Rek XXXVI. 


Kr. 4. (Wydanie popofniniowe). We Lwowie piątek dnis: 3 stycznia 1903. 


LENNIK POLSKI 


Ogłoszenia. 
Ez jeden wiersz pelitewy alba jege miejsce 20 halsrsy 
Za jedem wiersz pelitewy w rubryce Nadeslans 40 halerzy 
Orekrs ogloszenia pe 3 halerzo ra olewa, Najmniejsze 
ogiosrcuie 30 halerzy. 


Pretamorata wyaasii 
we Lwowie: 
młnsięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawą do domy 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowinaejł: 
e jedmeruzewą przesyłką: z dworazowg przesylką : 
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bez względu na stronnictwa była jedna odpo= 
wiedź: „Na tej wspólnej ukochanej ziemi, na 
której zlączył nas Bóg i losy dziejowe, chcemy 
z wami wspólnie żyć i dla jej szczęścia wspól- 
nie pracować — nie nad wami, nie pod wami 
— ale obox was“. 


się to stało w innych pań:twach, a przez t3 
pomieścić cały plan nauki w godzinach poran- 
nych. (Dotąd bowiem z powodu nadmiaru go- 
dzin nie można wszystkich rano pomieścić i 
niektóre z przedmiotów obowiązkowych znajdu- 
ją pomieszczenie po południu). Sądzę jednak, 


powstanie, którego wodzowie sultana zupełnie 
już pokonać nie zdołali. Walka toczyła się przez 
lat kilka, ponieważ jednakże obejmowała tylko 
część kraju, sułtan nie wiele z niej sobie robil. 
Tymczasem niezadowolenie ogarniało corat 
szersze kola. — Francuzi z Algieru zajęli oazy 


dania mad 10.000 dzieci, uczęszczających do 
szkól rczmaitych kategoryj. Z badań tych wy- 
niklo, że zajęcia szkolae w straszny sposób 
przyczyniają się do krótkowzroczności. Tak n. 
p. w szkolach wiejskich spotykał cale klasy, w 


uczniów. I tak dr. Cohn w r. 1867 ogłosił ba- | 
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PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowinoji miegięeznie Ia 25 ct. (2 k. 50 h.) 
dwurazową przesylką $ korony). 
Przy DZInNNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ" 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 et.) 
na prowineji: A koron 80 hal. (221. 40 ct. 


N WW O EA 
Po sejmie. 


Lwów 2 stycznia. 

Skończyła się dwudniowa sesja sejmowa 
uchwaleniem prowizorjum budżetowego, opłat 
ed piwa i przyjęciem przedłożenia rządowego 
w sprawie opustów podatkowych dla domów, 
które mieszczą zdrowe i tanie mieszkania dla 
robotników. Rezultat więc, jak na tak krótki 
czas, dosyć pokaźny, chociaż niestety zbyt mało 
bylo czasu, ażeby te, tak ważne sprawy, nale- 
życie omówić. ; 

Nie w tem jednak leży znaczenie ubieglej 
sasji, ale w dyskusji harodowo-politycznej, wy- 
wołanej przez Rusinów. Zagaił ją p. Korol w 
mowie ostrej — aia przyznać trzeba — przy- 
zwoitej, w mowie, która miała być aktem o- 
skarżenia przeciwko Polakom i — rządawi. Ja- 
ko drugi, ariskinad Bowiem ks. Bohaczewskiego 
nie liczymy — wystąpił p. Mogilnicki i również 
wytoczył żale nciśnionej rzekomo Rusi. 

I tu pokazalo mię dowodnie, że najlepsi 
nawet rzecznicy nie ohronią zlej sprawy, że nie 
umożebnią tego, ce samo w sobie było niemo- 
żebnem. Największy nawet zwolennik Rusinów 
przyzna, że obie te mowy, mające być oskar- 
żeniem, były raczej wywijaniem się i wykręca- 
niem dosyć niezgrabnem, Czuli to widocznie 
obaj mowcy, że prócz kilku faktów drobnych 
nie mogą nic poważnego zarzucić Polakom i 
dla tego te drobńe najczęściej osobistej natury 
sprawy, wydmuchiwali do kolosalnych rozmia- 
rów. Bardzo trafnie zauważył generalny spra- 
wozdawca hr. Stanisław Badeni, że posłowie 
ruscy wypierając się stanowczo wszelkiego u- 
działu w aranżowaniu strejiów dają dowód, że 
wstydzą się tej brzydkiej roboty. I istotnie, w 
mowie p. Korola, którego umiemy cenić jako 
przyzwoitego przeciwnika, czuć było wstyd, iż 
musi choć pośrednio tlónaaczyć wstrętną robotę 
t. z. lewego skrzydla frakcji ukraińskiej t. j. 
naszych hajdamaków... 

Zawiedli się więc srodze ci, którzy z emfa- 
zą zapowiadali, że debata sejmowa wykaże ca- 
ly szereg gwaltów „polskiej hakaty* wobec Rusi, 
zawiedli się także ci, którzy sądzili, że mowy 
ruskie potrafią wywołać rozdźwięk w narodo- 
wym obozie polskim. Rusini starali się o to 
nsilnie i w zręczny sposób ataki swe kierowali 
na „rządząćą większość szlachecką“, licząc mo- 
że na jakąś pośrednią pomoc ze strony ludo- 
wców i części demokratów. Lecztu już zawód byl 
zupełny W ustach wszystkich posłów polskicb 


“us + 
Artur Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIEŚĆ 


— Szczerze winszuję księciu. 

— Dziękuję panu... Co słychać nowego w 
obozie ? 

— Ekspedycje jeszcze nie wróciły... Ocze- 

“jemy ich powrotu dziś... jutro. 

— Przy sposobności bądź pan tak dobry 
i przeproś hrabiego Borna i oficerów z pulku, 
że nie pożegnalem ich osobiście. Czuję się bar- 
dzo zmęczony... 

— Dobrze... Więc książę z nikim nie bę- 
dzie się widział tutaj? 

— Nie... nie mogę. 

— Pozwoli mi jednak książę przypomnieć 
sobie po wojnie naszą umowę co do polo- 
wania. 

— Pamiętam. Pana zawsze chętnie i mile 
zahaczę. 

— Dziękuję księciu... Będę uważał sobie 
za ebowiązak być u księcia po skończonej 
wojnie. 

— Prestę i czekam. 


, Solo 


To było słuszne i sumienne skonstatowa- 
nie faktu. Ale też z drugiej strony dano polity- 
kom ruskim poważne ostrzeżenie, że wszelki ich 
zamach na nasz stan posiadania na nasze, 
krwią, ofiarami, pracą nabyte prawa, Zostanie 
stanowczo przez cały naród odparty w imię 
obowiązku, jaki mamy wobec siebie samych i 
w obec tego biednego ludu ruskiego, w grun- 
cie bardzo poczciwego, który stał się przedmio- 
tem awanturniczych eksperymentów ukraińskich 
radykałów. 

Sprawa stanęla jasno ze spokojem lecz i 
z całą bacznością śledzić będziemy dalszy jej 
przebieg i zobaczymy niebawem czy lekcja sej- 
mowa skutkowała. 


Nauka gimnastyki w szkołach 
Średnich. 


Il. Drugą, nie mniej ważną chorobą, na 
jaką uczeń jest narażony także z powodu sie- 
dzenia przez dłuższy czas, jest skrzywienie stosu 
pacierzowego. 

Dr. Fahrner ogłosił rozprawę (1875 r.), w 
której wykazał, że ze wszystkich napotykanych 
w praktyce przyj, “áw, skrzywienie kręgosłupa 
u 90% powstaje + wieku szkolnym, jako na- 
stępstwo braku ruchu i zmuszania dzieci do 
pozostawania na jednem miejscu, w jednostajnej 
postawie siedzącej, przez czas dłuższy. 

Z badań fizjologicznych wiadomo, że każdy 
mięsień może pracować tylko przez pewien 
krótki czas, że praca mięśnia musi być prze- 
rywana chwilami odpoczynku i że w razie prze- 
ciwnym mięsień wpada w stan znużenia, w któ- 
rym nawet najsilniejsze pobudki woli nie są 
w stanie doprowadzić go do odpowiedniego na- 
prężenia, czyli skurczu; częste zaś i nadmierne 
zniżenie mięśnia, powstrzymuje jego dalszy 
rozwój. 

Uczeń, który siedzi dłułszy czas, pomimo 
najostrzejszych wymagań ze strony nauczyciela 
i najlepszych swoich chęci, nie jest w stanie 
trzymać się prosto i mimo woli stara się ulżyć 
w pracy swoim mięsuiom lędźwiowym (krzy- 
żowym), przez opieranie jednego lub drugiego 
boku o jakiś przedmiot staly, przez opieramie 
się na ręce, łokciu, garbienie się, a w ostate- 
czności przez boczne skrzywienie kręgoslupa. 
W ten sposóh zwalnia mięśnie lędźwiowe je- 
dnej strony ciała, aby im dać czas do wypo- 
czynku. 

Przez zwolnienie mięśni jednej strony, a 
przez skurcz drugiej, stos pacierzowy, który w 
postawie stojącej tworzy linję prostą, ulega skrzy- 
wieniu wklęsłością ku stronie mięśni naprężo- 
nych, a jeśli stan ten powtarza się przez dluż- 
szy czas, to skrzywienie to, na razie przemija- 
jące, zamienia się na stale. 

Oczywiście, że im słabszy był układ mięśniowy 
danego ucznia i im badziej starał stę on uczynić 
zadość wymaganiom szkoły i im dłużej zacho- 
wywał jednakową postawę, tem latwiej znużył 
swoje mięśnie i tem łatwiej nabywał skrzywie- 
nia kręgoslupa. 

To też w niektórych szkolach żeńskich 
skrzywienia kręgosłupa dochodziły do 80 pre. i 
wyżej, pcdszas gdy w szkolach męskich wyno- 
sily 20—30 pre. Pochądzi to stąd, że chlopcy 
z natury rzeczy Żywsi i ruchliwsi, posiadają z 
jednej strony silniejsze mięśnie, aniżeli dziew- 
zęta, a z drugiej strony mniej chętnie stosują 
się zwykle do wymagań szkoły i przybierając 
na miejscu rozmaite pozycje, nie tak latwo do- 
prowadzają swe mięśnie do znużenia. 

Trzecią chorobą, t. zw. szkolną, jest krót- 
kowzroczność. 

Zgubny wplyw szkoły, a więc siedzenia 
przez dluższy czas, odbija się także na oczach 


VII. 

W koń:u lutego, w dzień pogodny i mroźny, 
dojeżdżał Sumarecki do Olchowiec. 

Na bialej, przestronnej płaszczyźnie, prze- 
rzniętej jarami, widniał zdaleka dwór olchowi- 
cki, stojący na wzgórzu, otoczony wysokiemi, 
staremi drzewami, o tej porze roku bezlistaemi, 
Tylko tu i ówdzie znaczyły się ciemną zielenią 
świerki i jodły. 

Przed wielki ganek, wsparty na ośmiu ko- 
lumnach, zajechał gość, rozglądając się niespo- 
kojnie wokoło, zdziwiony milczeniem dworu 
i brakiem służby. 

Wysiadł z sanek i szedł schodami kamien- 
nymi ku gankowi, gdy otworzyły się drzwi wej- 
ściowe i w nich stanął odźwierny, patrząc na 
gościa z miną zdziwioną i chmurną. 

— Czy książę jest w domu? 

— Jest... ale nie przyjmuje nikogo. 

Sumarecki, ocierając szron z wąsów, u- 

śmiechnął się i rzekl: 
Może będę szczęśliwszy od innych. Ale 
na ganku stać nie chcę... Wskaż mi pokoje go- 
ścinne — powiedzial rozkazująco, spostrzeglszy 
wahanie służącego. — Idź i poproś pana Boro- 
wskiego. 

Odźwierny, usłyszawszy nazwisko inten- 
denta, skłonił się i otworzył drzwi, mówiąc 
z pokorą: 

— Jaśnie pan raczy wejść — i rozbiera- 
jąc gościa z futra, dodał: — Salon na lewo. 
Zaraz poproszę pana Borowskiego. 


ky | U e o o LC O EEE 


S e um 


których zupelnie nie było krótkowidzątych; w 
klasach niższych było krótkowidzów 9 pre, w 
wyższem gimnazjum 55 pre., a u studentów u- 
niwerzytetu 59/4 pre. 

Występuje ona, jako następstwo pracy przy 
niedostatecznem oświetleniu w szkołach (rzecz 
niestety w naszych szkołach b. częsta) i w do- 
mu i jako nustępstwo długiego przypatrywania 
się bliskim przedmiotom, n. p. przy czytaniu, 
szukaniu słówek i t, p, bez wypoczynku dla 
oczu. 

Wobec jednorazowej nauki, 
znajdują obfite żniwo. 


choroby te 


Aby więc choć w części zapo- 
biedz im, jako remedium dla tych 
chorób, wprowadziło ministerstwo 


naukę gimnastyki, jako przedmiot 
obowiązkowy, który ma być udzie- 
lany w godzinach raanych, między 
nauką innych przedmiotów. I to na- 
zywam szczytnym krokiem na polu szkolnictwa 
i wychowania fizycznego. Prawdziwie dziwić się 
należy, jak może ciało nauczycielskie występo- 
wać z propozycją jego zmiany. Z jednej strony 
jednogłośną uchwałą dopamina się zostawienia 
nauki jednorazowej, a równocześnie żąda prze- 
niesienia gimnastyki na godziny popołudniowe, 
aby dać pole do szerzenia się tym, wyż opisa- 
nym chorobom. Wprawdzie na obronę swą 
mogłoby przytoczyć twierdzanie, że domagało 
się powiększenia długości przerw między godzi- 
nami. Przedłużenie pauz, choćby nie wiem ja- 
kie, choćby ona n. p. o godz. 11 trwała pól 
godziny, nie jest tem samem, co lekcja gimna- 
styki przymusowej. Każdy latwo pojmie, że u- 
sposobienia chlopców są różne. Jedni będą bie- 
gać, skakać, bawić się wesolo przez całą prze- 
rwę, ale takich mało. Większość staje z książką 
pod murem i powtarza lekcję na nastąpić ma- 
jącą godzinę. Wielu trudno wygnać na pauzę; 
zostają w klasie, aby pod ławką powtarzać 
lekcję. Dla pierwszych półgodzinna pauza byla- 
by wystarczającą, dla prze ważnej większości 
przymusowa gimnastyka jest konieczną. Prezyta- 
czają madto, że uczeń pe giwmuastyce w nastę- 
pnej godzinie, a jak inni chcą, w następnej 
pół lub ćwierć godzinie, nie jest zdolny do pra- 
cy umysłowej, lecz twierdzenie to nie wytrzy- 
muje krytyki, bo może tu chodzić o kilku nie- 
zwykle żywych, a jak często z tem w parze 


idzio, negusów, którzy używają tego za pla- 
szczyk do pokrycia swej niepilności, lub nie- 
uwagi. Choćby nawet i tak było, to sądzę, że 


mniejszą odnosi się szkodę, jeśli uczeń nie jest 
zdolnym przez pół lub ćwierć godziny do lado- 
wania do swej mózgownicy deklinacji, konju- 
gacji, aorystów i t. p, niż ma nabawić się 
chorób szkolnych. Sądzę zaś, że więcej chodzi 
tu o to, aby przerzucając gimnastykę na go- 
dziny popołudniowe, zmieścić wszystkie godziny 
innych przedmiotów rano, aby mieć po polu- 
dniu wolny czas na grę w bilard, lub szachy... 

Ideałem działania przeciw chorobom szkol- 
nym byłoby: aby wszyscy uczniowie od klas 
najniższych do najwyższych, między godzinami 
innych przedmiotów, mogli mieć godzinę gimna- 
styki, lub przynajmniej całe niższe gimnazjum 
w jeden dzień, a wyższe w następny it. d. 
lub też pól godziny wyższe, a pół niższe gi- 
moazjum i to między godziną 10'/, do 117, a 
więc w połowie czasu siedzenia w glasie. Po- 
nieważ jednak jest to w praktyce rzeczą nie- 
wykonalną, więc musimy zostać przy tem, jak 
dctąd, gdzie każda z klas ma dwie godziny w 
tygodniu gimoastyki, i to w godzinaeh po- 
rannych. Nie chcę tu jako niefachowiee wy- 
powiedzieć zdania, że bez uszczerbku dla ogól- 
nego wykształcenia, możnaby śmiało wyrzucić z 
planu naukowego naukę języka greckiego, jak 


W tej chwili wszedł intendent, który przez 
okmo dostrzegł sanie, a poznawszy Sumareckie- 
go, zawołał zdziwionym głossm z widocznem 
zaniepokojeniem : 

— Ach, to pan adjutant Sumarecki! Już 
pan wrócił? — a zwracając się do odźwierne- 
go: — Idź, przygotuj narożny pokój gościnny... 
Proszę pana na chwilę do salonu. 

Weszli do wielkiego pokoju, umeblowanego 
staroświeckimi meblami, krytymi adamaszkiem. 
Ciemne meble, stare obrazy na ścianach, ciężkie 
portjery w oknach i drzwiach, nadawały temu 
salonowi wygląd surowej powagi, na razie tak 
onieśmielającej, że mimowolnie zniżało się głos 
i zamierał śmiech na ustach. 

— Jego książęca mość trochę niedomaga — 
westchnął stary — i wątpię, czy zechce prezy- 
jąć pana. 

— Mnie?.. Hm.. hm.. najwyłej mogę 
zaczekać w Olchowicach trzy dni... Być może, 
iż księciu tymczasem się polepszy... 

— Nie wiem, nic nie wiem — mówil sta- 
ry ztłumionym żalem — od dwu miesięcy ni- 
kogo, nawet z rodziny nie przyjmuje... 

Więc w takim razie po cóż mnie ksią- 
żę wezwał, bym jak najrychlej przyjechał do 
Olchowiec? 

Borowski zmienił się na twarzy z wielkiego 
zdziwienia: 

— Jego książęca mość zaprosił pana? Pi- 
sal do pana? 

— Naturalnie. Nie spieszylem się tak bar- 


że zdanie to podziela milczkiem wielu fachow- 
ców, a węc mauczycicieli szkół wyższych, no! a 


znajduje ono powszechny i ogólny aplauz u 
szerszej publiczności, zwłaszcza u rodziców 
uczniów. 


Z tego, co wyżej powiedziałem, wypływa 
wniosek, że byłoby wprost szkodliwem przenie- 
sienie godzin ćwiczeń fizycznych z dotychczas 
przyjętego systemu, tj. z godzin porannych, na 
popołudniowe i jestem tego przekonania, że 
rada sżkolna krajowa przejdzie nad tym wnio- 
skiem do porządku dziennego. 


Rewolucja w Marokko. 


Rozruchy w Marokko, które początkowo 
zdawały się być nic nie znaczącym ruchem, 
przybrały tak ostry charakter, iż dziś zagrażają 
już tronowi sułtana, a całą sprawa stala się 
teraz aktualną nawet dla Europy. Według osta- 
taich doniesień, wojska sultana marokkańskiego 
poniosły w walce z powstańcami taką klęskę, 
że tron jego chwieje się na dobre, a w kraju 
grozi przewrót, zagrażający życiu i mieniu mie- 
niu mieszkających tam Europejczyków, oraz 
niebezpieczny dla wszystkich interesów euro- 
pejskich. 

Przyczyną wybuchu rewolucji są dążności 
cywilizacyjne sułtana. Sprzyjający kulturze euro- 
pejskiej sułtan Mulaj Abdul Azis, dążył do wpro- 
wadzenia zdobyczy cywilizacyjnych w swem 
państwie, za co jednak zamiast z uznaniem, 
spotkal się u swych poddanych z oporem, ba! 
nawet już z jawnym buntem. Nowotorstwa sul- 
tana rozbudziły fanatyzm ciemnego tlumu, pło- 
mień buntu ogaraął kraj cały i oto dzisiaj, po 
znacznej klęsce, sułtan oblężony jest w swej sto- 
licy, w świętem mieście Fezie i z trwogą zape- 
wne oczekuje smutnego końca. Groza okrutnej 
śmierci zawisła zaś nad wszystkimi Europejczy- 
kami w kraju, o ile dotąd nie zdołali się schro- 
nić do osad hiszpańskich na wybrzeżu. Walka 
bowiem, która dziś wre w Marokko, to „walka 
święta* fanatycznego tlumu przeciw wszelkim 
udwotzstwom i przeciw Eurzpojtzykom, 

Wydaje się to nieprawdopodobnem wpra- 
wadzie, ale faktem jest, że kroplą przepełnia- 
jącą czarę niezadowolenia, przyczyną wybuchu 
rozruchów, w części przynajmniej stał się naj- 
nowszy techniki lokomocyjny wynalazek: sa- 
mochód. 

Sultan upodobał sobie bardzo nowy ten 
wehikul. Ponieważ atoli drogi marokańskie nie 
sprzyjają tego rodzaju lokomocji, sprowadził 
europejskich inżynerów i polecił im przeksztal- 
cić na sposób europejski wielki trakt karawa- 
nowy, łączący stolicę jego, miasto Fez, z mia- 
stem  Mekinez. Ironja losu zrządziła, że ten 
zwclennik wynalazków europejskich o mało ży- 
ciu nie stracil na wehikule, który tak sobie 
upodobał. Już przy pierwszej przejażdźce sa- 
mochód rozbił się, sultan wypadł i cięźko się 
potlukł. — Lud zaś, mszcząc się za zniewagę i 
krzywdę, wyrządzoną świętej jego osobie, 
zniszczył niewinne narzędzie do reszty i zdemo- 
lowal całą już przebudowaną drogę. 

Byla to jednakże tylko jedna z wielu, 
ostatnia przyczyna wzburzenia wśród ludności 
tego kraju. Nowatorstwa sultana nie ograniczyły 
się bynajmniej do dzielnicy  komunikacyi. 
Barbarzyństwo poddanych irytowało go już 
dawno. Gdy przed kilku laty zmuszony był 
zapłacić Włochom i Portugalii znaczne kwoty, 
tytułem odszkodowania za rabunki mieszkańców 
nadbrzeżnych, wysłał przeciwko nim wojsko, 
które w niesłychanie okrutny sposób tępiło całą 
ludność nadmorską. To była pierwsza przyczyna 
rozgoryczenia. Poddani sułtana oburżyli się na 
tę jego uległość dla „niewiernych*. Zerwało się 


dzo, bo tylko na kilka dni wpadlem d» domu 
po skończeniu wojny i posłuszny wezwaniu księ- 
cia, przyjechałem tutaj. 

Ach, to co innegol... Zatem książę pi- 
sal... Ha, w takim razie powiem, że pan adju- 
tant przyjechał... Hm... jeślitaka była wola jego 
książęcej mości, to muszę być posłuszny. 

— Cóż właściwie księciu brakuje? 

— Co? — westchnął stary i szarpiąc siwe 
wąsy, mówił z głębokim żalem: — Niby zdrów 
jest... ale stroni od ludzi, jest bardzo rozdra- 
żnioby chwilami, to znów pisze po całych dniach, 
albo siedzi zadumany, obojętny na wszystko. 

— Itak od dawna? — spytał Sumarecki 
zainteresowany. 

— Od tej wojny nieszczęśliwej... Na ra- 
zie, po powrocie naszym było lepiej: polował, 
jeździł konno i przyjmował odwiedziny kre- 
wnych... Prawda, że nie bawił się z nimi we- 
solo, częściej był smutny i mrukliwy, ale przy- 
najmniej nie żył tak odludnie... Potem Coraz 
częściej zamykał się na cale dni, nawet i mnie nie 
zawsze dopuszcza do siebie — kończył przez lzy. 

— Trzeba było zasięgnąć rady lekarzy — 
rzekł Sumarecki. 

— Alboż nie byli? — westchnął. — Ra- 
dzili to i owo, ale jego książęca mość nie bar- 
dzo się stosuja do ich rad... Mamy też nadwor- 
nego doktora; czasem zostanie przyjęty, ale 
częściej odchodzi od zamkniętych drzwi 

— To dziwne... — mówił zamyślony Su- 
marecki. — Hm... a jaka przyczyna? 


— 
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Igli i Turat, sultan tymczasem, zamiast ich 
wyprzeć i rozpocząć „świętą wojnę“, tępił 
wlasnych poddanych i marzyl tylko o reformach. 

W jesieni r. 1901 doniósł mocarstwom, że 
zamierza zreformować całą administrację, 3ą- 
downictwo i więzienia. Qrubernatorowie jego 
mieli pobierać stałą placę, aby nie obławiali się 
dalej kosztem ludu; do pobierania podatków 
mieli być ustanowieni osobni urzędnicy, prze- 
dewszystkiem zaś uledz miała zmianie kara wię- 
zienia, która pod względem srogości nie miala 
równej w całym świecie. 

Spodziewać się należalo, że ludność z ra- 
dością powita te ulgi. Lecz stało się inaczej. — 
Marokańczycy, zarówno Kabylowie w pustyni, 
jak i mieszkańcy miast, to żywioł może naj- 
bardziej zacofany i skostniały w fanatyzmie, ze 
wszystkich ludów muzułmańskich. Czuli się oni 
widocznie szczęśliwymi w anachji i barbarzyń- 
stwie, panującem w kraju, gdyż na ulgi te no- 
wym odpowiedzieli buutem. 

Z państw europejskich bezpośrednio inte- 
resowane są w Sprawie marokańskiej : Hiszpanja, 
posiadająca na wybrzeżu pięć twierdz, dalej są- 
siadująca przez Algier z państwem marokańskiem 
Francja, wreszcie za względów handlowych, An- 
glja, Włochy, Niemcy i Portugalja. Ewentualny 
przewrót w tym kraju zmusi je do interwencji, 
to atoli nie obejdzie się bez nowych wzaje- 
mnych podejrzeń, zazdrości, niesnasków. Łatwo 
tedy w tym kącie Afryki nowa wyłonić się 
może „poważna“ kwestja. 


Podróż hr. Lambsdorffa. 


Z powodu pobytu hr. Lambsdorffa w Wie- 
dniu, piszą Mosk. Wiedomosti: „Przybycie ro- 
gyjskiego ministra spraw zagranicznych do Wie- 
dnia, może być uważane za wypadek wielkiej 
doniosłości, wywołany przez poważne kwestje 
polityczne. Należy wskazać tylko na komunikat 
rządu rosyjskiego w sprawie macedońskiej, aby 
zrozumieć, że pobyt rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych w wiedeńskim Burgu może do- 
kreczynne mieś skutki. (Od czasu zawarcia an- 
strjacko-rosyjskiego porozumienia w sprawie 
bałkańskiej w r. 1897, starają się Rosja i Au- 
sirja we wszystkich sprawach, dotyczących pól- 
wyspu bałkańskiego, iść zgodnie ręka w rękę. 
Mimo to ani w Bułgarji, ani w Serbji nie do- 
wierzają tej zgodności. Kierujący politycy tych 
państw bałkańskich uważają — mimo 5 letnie- 
go już istnienia porozumienia austrjacko-rosyj= 
skiego — za możliwe prowadzenie samoistnej 
polityki Austrji na własną rękę. 

Aby więc zadokumentować przed słowiań- 
skimi ludami na półwyspie bałkańskim i przed 
Portą, ścisłą solidarność między Rosją a An- 
strją, musiało nastąpić uroczyste przypieczęto- 
wanie jedności akcji obydwu mocarstw. Au- 
djencja br. Lambsdorffa u cesarza Franciszka 
Józefa i konferencje z hr. Gołuchowskim po- 
służą za najlepszy środek w tym celu. I o tem 
nie należy zapominać, że nowa niemiecka tary- 
fa celna, tak w Aostrji, jak i w Rosji, wywo- 
lala konieczność obrony wobec szkodliwych 
skutków tego ekonomieznego kroku ustawodaw= 
stwa niemieckiego. Jest to przeto zupełnie na- 
turalne przypuszczenie, że podróż hr. Lambs- 
dorffa do Wiednia stoi w związku, między in- 
nemi także z oczekiwaną zmianą stosunków 
handlowych (i zbliżeniem się i na tem polu) 
Austrji z Rosią.* 

Artykul Bird. Wied. zawiera między inny- 
mi następujący ustęp: „Hr. Lambsdorf przad- 
sięwział podróż swą na Bałkany wprost na ży» 
czenie Austro-Węgier. Ciągłe zamieszki na półe 
wyspie napelaiają trwogą tę monarchję, choć 
ona sama niepomału przyczyniła się do dzie 


— Ba, gdyby to wiedzieć — zawołał stary 
z żywością — pewnoby ustąpiła choroba... cóż, 
kiedy książę milczy... Czasem i mówi głośno do 
siebie, ale trudno połapać sensu... A tak pilno- 
walem, znam go od tylego chłopaczka — wska- 
zał wysokość. — ‘faki byl miły, słodki, uprzej. 
my.. A wszystko z tej wojny! — westchnął 
głęboko. — Już w ostatnich dniach w obozie, 
gdy wrócił z wyprawy, zauważylem zmianę, ale 
myślałem, że na wsi, zdala od wojska, będzie 
lepiej. 

— Hm... panie Borowski, nie ma znów 
czego tak rozpaczać: książę mlody, silny — po 
jakimś czasie wróci zdrowie. 

— Daj to, Panie Boże... 

Wszedł oddźwierny, zawiadamiając, że po- 
kój gościnny gotowy. 

— Służę panu — rzekł intendent. — U nas 
śniadanie o pierwszej... A może pan każe sobie 
podać zaraz przekąski; bo to z podróży... 

— Dziękuję... Zaczekam na wspólne śnia- 
danie. 

— Za pół godziny już będzie — mówił 
Borowski, prowadząc gościa przez korytarz do 
gościnnego pokoju. 

Zaledwie Sumarecki zdążył przebrać się z 
podróży, gdy wszedl lokaj: 

— Jego książęca mość prosi pana de sa- 
lonu. 

— Idę... 


(Diąg dalszy nasiąpą. 


Bilety s` weześnie do naby- 
æa w biurze dzienników Piekna. 
Lwów, Karola kuduią 2, 3% 
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siejszego stanu zamięszania. Austro-Węgry oba- 
wiają się wprost, aby w razie nowych bumtów” 
na Balkanie i w ich następstwie, nie wywiązala 
się wojna ogólna, w której sam byt monarchii 
bylby wystawiony na niebezpieczeństwo. Ażeby 
tę ewentualność uchylić od siebie, Austrja zwrów 
cila się do Rosji z prośbą, ahy zainicjowała 
akcję na rzecz pokoju. Rosja może tę misję 
najlatwiej spęlnić ze wzęlędu na swą powagę, 
jako inicjatorka konferencji w Hadze i do- 
świadczona opiekunka i przyjaciólka (?!) bałkań- 
skicb Słowian=. 


Awans jednorocznych ochotników. 


Wiedeń 2 stycznia. Dziennik rosp. wojsk. 
cgłasza:  Podporucznikami w rezerwie miano- 
wani w piechocie, strzelcach i pionierach na- 
stępujący kadeci rezerwowi (zastepcy oficerów): 
Edward Werber 16 bat. strz. pol., Henryk Ku- 
czera 9 pp., Karol Reissmóiler z 77 w 90 pp., 
Józef Dąbrowski z 80 w 45 pp., Stanisław Igli- 
cki 56 pp, Alojzy Służka 15 pp, Wilh»lm 
Fritsch 4 bat. strz. pol., Stan. Gruszczyński 57 
pp. Jan Czebak z 54 w 100 pp., Czesław Woj- 
ciechowski 57 pp., Karcl Kubowy 55 pp., Ka- 
rol Baumgartner z 24 w 41 pp, Maks. Hey 
10 pp., Karol Tilemann z 24 w 41 pp., Jn- 
liusz Epler z 1 w 55 pp., Franc. Nowosławski 
45 pp.. Stan. Majewski 57 pp., Zygm. Schren- 
zel 90 pp., Aleksander Chojnacki 15 pp., Wil- 
heim Grurd 80 pp., Alojzy Dwvecky z 56 w 45 
pv., dr. Ryszard Broch z 93 w 36 pp., Józef 
Liftenegger z 24 w 41 pp., Samuel Kacser z 58 
w 71 pp, Mieczysław Skibiński 90 pp., Akusius 
Battlay z 56 w 19 pp., Wojciech Czinzer z 56 
w 19 pp, Józef Nowak z 77 w 90 pp., Aga- 
ston Barczy z 45 w 66 pp., Karol Reisinger 
z 1 w 14 pp., Wilhelm L mberger z 20 w 90 
pp., Ernest Fürth z 20 w 10 pp., Fryderyk Neu- 
burg 13 bat. strz. pol, Oskar Róssler 15 pp., 
Karol Rużicka z 54 w 98 po., Fryderyk Nowo- 
tny 55 pp, Karol Tomechy z 93 w 91 pp, 
Wojciech Stefko 12 bat. strz. poln., Herman 
Feriancie z 20 w 87 pp., dr. Maks. Bloch z 93 
w 91 pp., Reinhold Klier z 89 w 88 pp.. Ka- 
rol Kraucher 90 pp., dr. Karol Sams z 93 w 
91 pp., Wojciech Nórnberger z 15 w 90 pp. 
Artur Steinbach z 24 w 41 pp., Robert Kohn 
z 15 w 90 pp., Franc. Prihoda z 20 w 41.pp,, 
Ryszard Raithel z 24 w 55 pp. A'fred Win- 
ter 30 pp, August Gottwald z 40 w 14 pp. 
Karol Zechenter 45 pp., Rudolf Schmidbauer 
55 pp, Ludwik Hiczkiawicz 11 bat. pion., Jó- 
zef Ticho 100 pp., Józef Kayser z 20 w 4I 
pp» Pawel Hirsch 100 p», Fryderyk Berger 
z 15 w 87 pp, Wincenty Becker z 80% 84 
pp, Rudclf Heinz z 93 w 91 pp., Ryszard 
Marek z 89 w 42 pp, Ludwig Kas 18 pp., 
Karol Hoiter z 89 w 14 pp., Hugo Schlesin- 
ger 90 pp., Juljusz Herzglotz z 89 w 88 pp., 
dr. Robert Krasa 55 pp, Artur Glogau 55 
ppe, Wojciech Töpfer z 89 w 42 pp., Eugen- 
jusz Wiener z 1 w 31 pp, Tadeusz Dydu- 
szyński 30 pp., Jan Bernatzik 100 pp., Maksy- 
miljan Vock 10 pp., Władysław Dobrzański z 
15 w 41 pp., Artur Kohn 55 pp., Karol Czer- 
wenka z 1 w 26 pp., Jozef Stórczl z 20 w 45 
pp., Manele Werber z 15 w 30 pp, Antoni 
Kowarz 13 pp, Gwido Giass z 54 w 36 pp., 
Demeter Aleksiewicz 13 bat. strz. pol, Rubio 
Waldmann 30 pp., Frane. Maudry z 93 w 74 
pp., Leon Stransky 45 pp., Franc. Jachymczuk 
13 pp, Jan Bernhard z 24 w 31 pp., Józef 
Meduna 21 pp., Adam Janina Bielecki 30 pp., 
Juljan Kluba 13 pp., Alfred Grossmann z 
33 w 38 pp., Hubert Effenberger z 93 w 74 pp." 

Dalej następujący podoficerowie rezerwowi: 
Henryk Wachter 18 pp, Wiktor Kiimek z 1 
w 98 pp., Józef Pawelka 100 pp., Ryszard 
SŚchweidler z 4 w 100 pp, Ryszard Wiener 
z 93 w 98 pp., Juliusz Rappaport z 23 w 77 
pp, Robert Gantschel z 1 w 84 pp, Bernard 
Wolf z 93 w 74 pp, Zygmunt Ursini z 11 w 
10 bat. pion., Rudolf Fdrle z 54 w 14 pp. 
Henryk Bednarz 100 pp., Franc. Weber z 12 
w 16 bat. strzel. poln., Otto Conrad 24 bat. 
strzel. poln., Otton Wall z 1 w 100 pp., dr. 
Karol Wolf z 98 w 36 pp., Stefan Szuchewycz 
z 7 w 90 pp., Kugenjusz Partos 24 bat. strzel. 
poln., Ferdynand Żak 54 pp., Marjan Niewia- 
domski z 88 w 9 pp, Kazimierz Ciećkiewięz 
30 pp., Izydor Blum z 56 w 10 pp, Wilhelm 
Futtner 32 bat, strzel. pola., Rudolf Aastreiter 
z 12 w 6 bat. strzel. pol, Wiłhelm Votrubec 
30 pp., Jan Kuczera 57 pp., Rudolf Jahn z 12 
w 6 bat. strzel, Fran. Kysela 45 pp., Józef 
Mittig 90 pp, Ryszard Stelzer z 7 w 32 pp. 
Ryszard Pichler 20 bat. strzel. pol, M chał 
Mleczko 57 pp, Artur Elbreich-Bohacz 100 pp., 
Józef Makarewicz 13 pp, Jan Rudnik 57 pp, 
Rudolf Klaus 12 bat. strzel. pol, Teodcr Peha 
lek z 54 w 98 pp., Władysł. Peszek z 1 w 100 
pp, Adoif Schmid 93 pp, Gotthard Hacken- 
berg z 93 w 98 pp., Wliodzimierz Mielnik 56 
pp, Gustaw Tschórner z 12 w 2 bat. srzel. 
poln., Fryderyk German 24 bat. strzel. poln., 
Robert Musi! 49 pp., Jan Regnier z 1 w 100 
pp., Jan Noworyta 9 pp.. Stanisl. Wójcik 90 
pp., Karol Hawranek z 49 w 36 pp., Wojciech 
Benesz 54 pp., Jerzy Lewandowski z 56 w 90 
po, Kmeryk Kóka 51 pp., Włodzimierz Borecki 
45 pp., hr. Feliks Romer 16 bat. strzel. poln., 
Jan Janosz z 56 w 90 pp., Michał Klimko 85 
pp, Rudolf Bisanz 20 pp., Filip Steinberger 
24 bat. strzel. 

Podporucznikami w rezerwie mianowani 
w konnicy: Kadet rezerwowy (zastępca oficera) 
Maksymiljan Friedmann 3 p. ul., następujący 
rezerwowi podoficerowie: dr. Aleksander Cso- 
hany z 16 w 14 p. huz., Ludwik Rudoay z 
13 w 8 p. buz., dr. Alfons Widmann z 15 w 
13 p. drag., Miklcsz Bopótry 11 p. ul, Rudcif 
hr. Czernin 11 p. uł, Eryk hr. Kiiigl z 6 w 3 
p. drag., Gostaw Kafka z 4 w 1 p. drag., Gu- 
staw hr. Cary z 6 w 13 p. drag., Edward br. 
Pizzini z 6 w 3 p. drag., Afons Wessely z 15 
w 13 p. dreg, Jan Hattingberg z 4 w 9 p. 
drag., Bruno hr. Casteli Ródenhausen i Feliks 
Bónm z 15 w 13 p. drag, Jerzy hr. Festetics 
z 9 w 8 p. huz, dr. Stanislaw Sussmann z 4 
w 14 p. huz. 

Podporucznikami w rezerwie mianowani w 
artyłerji polowej rezerwowi podeficerowie: Jan 
Stromenger 11 p. korp., Rudolf, Hofnana: 
1 p. korp., Karol Orel z 9 p. dyw. przy 80 py 
dyw: Ludwik Bartak z 14 p. korp: przy 10 p. 
korp., Huga Walig 1 p. korp: Stanisław fiae 
siewicz 11 p. korp.. Karol Haller-Hallenburg 11 
p. korp., Fryderyk Rudel z 1 p. dyw. do 9 p. 
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korp, Karol Krepinsky z 40 p. dyw. do 10 
p. korp. 

.Podporucznikami rezerwowymi w artylerji 
fortecznej mianowani rezerwowi kadeci (zastęp- 
cy oficerów): Fryderyk Vopicka 2 p., Józef Kar- 
koschka Zp, Jan Pokcrny 2 p, Stanislaw 
Mastonel 3,p. Edward Haim ã p, Jan Rrgo- 
wski i Radolf Hodurek 2 P., Alojzy Bujan 3 p., 
Jarosław Loucky 3 p., Karol Vavra 3 p., Ja- 
kób Bybiral 8 p., Gustaw Waldek 3 p, Hugo 
Hanus i Rudolf Hartsteia 3 p.. Gustaw N»u- 
móller 3 p.. oraz rezerwowi podoficerowie: Ka- 
rol Netsch z 1 p. do 3 p., dr. Paweł Szenda z 
6 p. do 3., Alfred Krisztinus i Włodzimierz 
Kolassa 2. p., Aleksander Dietzius z 1 p. ds 3 
p. Hugo Proken 2 p. 

Podporucznikami rezerwowymi w sanite- 
tach mianowani rezerwowi kadeci: Michał Hal- 
pern 3 oddz., Franciszek Francik 14 oddz., Jan 
Steflicek 15 oddz. 

Podporucznikami rezerw. w furgonach mia- 
nowani rezerwowi kadeci (zast. oficerów): Ja- 
rosław Plicka i Wacław Freyn 3 p, Jarosław 
Lexa 3 p, Karol Bergmann 3 p, Stanislaw 
R:richa 3 p., Oskar Brad 3 v, Władysław 
Kotrba 3 p, Józef Regenercul 3 p., Józef Ba- 
loum 3 p., Oskar Lion 3 p.. Jan Prazak 3 p. 
Kamil Katz i Oskar Hahn 3 p., Gottlieb Per- 
ner 3 p., Wacław Sule, Miłosław Tacheci. Wa- 
claw Fischer, Gottlieb Vesely, Bogumił Cervin- 
ka, Boguslaw Cejka, Jaroslaw Lihmano, Ru- 
dolf Totzer, Henryk Bohm, Jan Weidenhcfier, 
Emil Hainz, Got lieb Stepan, Waclaw Skrabek, 


| Gottlieb Hora, Jarosław Doubek, wszyscy w 3 p., 


oraz rezerwowi podofizerowie: Miian Chlebo- 


rad 3 p., Adolf Kroupa, Emil Dworzak, Karol 


Kirschner, Artur Wasierreicb, Ryszard Kominik, 
Jozef Gzduldiger, Wiktor Reimann, Rudolf 
Schreiber, Jaroslaw Patira, Henryk Kubek, Ja- 
rosław Zdyoracek, Karol Honisch, Wiłibald 
M ldachuh, Włodzimierz Kuklik, Wilhelm Gria- 
baum, Franciszek Pebl. Stanisław  Kolarsky, 
Oskar Wenzel, Rudo!f Wuigner, Franciszek Ma- 
tucha, Filip Pick, Karol Mautner, Józef Barwir, 
Ryszard Cermak, Karol H:sterlik. Wak w Ei- 
sansłein, Józef Klazar, Ottokar Ruzicka, Ernest 
Chm: lar, Józef Hayk, Franciszek Holeka, Adam 
Rudolphi, Alfred Schwarz, Józef Wolf, Józef 
Korzendorfer, Laon Zapletal, Józ f Kuchar, 
Eiward Hasasek, Rudolf Vlach, Rudolf Kral, 
Actur Kraus, wszyscy w 3 p.; Wilhelm Mali- 
nawski 1 n, Franciszek Stis, 
Wilhelm Minier, Kirol Paschek, Jan Kvasnicza, 


Józif Roubieek, Alfons W-ble, Udalryk Za- 
vodsky, Jarosław Biaha, Józef Matejka, Jin 
Ręimann, Jan Hass, Franciszez Mestek, Wil- 


helm Z'rin, Jan Vodicka, Jan Mizulecky, Leo- 
pold Rerabek, Adolf Langhaus, Emdjan Porsek, 
wszyscy w 3 p. 


Od Administracji. 
„WRZOŚ” 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukońc'yliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
uboa*nci nabywać w odbitca fejletonowej 
po 80 halerzy sa komplet w Administracji 
Dsiennika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę. 


„W GOŚCINIE U TURKÓW" 


wyborną powieść N A, Lejkina w oryginalnem 

tłumaczeniu Kl. K. mogą abonenci Dziennika 

Polskiego nabywać — o ile zapas starczy — 

w fejletonowej odbitce, po 60 halerzy za kom- 
plet powieści. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
ezystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
sji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


LWÓW 2 stycznia, 

Btan powietrza. Godzina 19 w południe: 
Ciepłota -1- 1 R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. Konsul rosyjski, p. 
Postuszkin, wyjechał na dwutygodniowy nrlop. 
Zastępuje go sekretarz konsulatu, 

Bal prasy, który od szeregu lat bywa zazwy- 
czaj runktem kuiminacy nym lwowskiego karnawału, 
odbędzie się w tym roku doia 12 lutego, w salach 
Kasyna miejskiego. Protektorat balu objęła łaskawie 
pani marszałkowa Aadrzejowa hr. Potocka. 

Ankieta dziennikarska w sprawie rządo- 
wego projektu reformy ustawy prasewej, odbyła się 
onegdaj w lokalu Kola literacko artystycznego, z ini- 
cjatywy „Towarzystwa dziennikarzy polskich“. Prze- 
wodniczył p. Krechowiecki, wzięli zaś udział w an 
kiecie prócz dziennikarzy lwowskich: p. Ialaader 
z Wiednia i posłowie: Merunowicz, Dułęba, Grek 
i Rutowski. Przedmiotem głównym dyskusji były te 
ponkty projektu rządowego, które usuwają sądy 
przysięgłych dla spraw obrazy popełnionej drukiem, 
a dalej zmiana niektórych przepisów o Sprostowa- 
mlach. reformy konfiskaty i dopuszczenia kolportażu 
Po dłuższej dyskusji, która jednak materjsłu obrad 
zupelnie nie wyczerpała, przewodniczący odroczył je 
do posiedzenia następnego. 

Z „Sokoła'. Polskie towarzystwo g mnasty 
czne „Sokół* we Lwowie, urządza w niedzielę, 
dnia 18 stycznia, uroczysty wieczór w 40 rocznicę 
powstaniń styczniowego. 

Sprawa budowy kolei Lwów-Winniki, 
weszła w nową a korzystną dla miasta fazę. Przed 
kiiku dniami odbyły się w tej sprawie we Lwowie 
dwie konferencje zwolane przez konsorcjum budowy, 
na których uchwalono wejść w porozumienie z nie- 
którymi członkami Kola polskiego i komisji kolejo- 
w radzie państwa i zaprosić przedstawicieli wszyst- 
kich interesowanych w budowie tej kolei czynników 
na wspólną konferencję do Wiednia, na której spra- 
wa ostatecznie rozstrzygniętą byłaby. Wobec tego, 
że rząd zdecydował się podwyższyć subwencję do 
wysokości 12 miljonów koron, budowa tej kolei via 
Kozielniki-Łyczaków jest zapewnioną 

Z kolei Za zezwoleniem ministerstwa kolei 
z dnia 27 grudnia zr. zaprewadzono z powodu 
utrudnień ruchewych, wywolamych zamieciami śnie- 
żnemi, z dniem 23 graduia zr., aź do odwołania, 
na wszystkich linich kolei państwowych w Galicji 
i Bukowinie, jakoteż na kolejach prywatnych w za- 
rządzie państwa zost*jących przy przesyłkach, tak 
w ruchu austro-węgierskim, jakoteż i międzynarodo" 


Èg męska, koszule, 


Alfons Dóaer, - 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 stycznia 1903 r. 


wym, obok istniejących już taryfowych  przedłuźeń 
terminu dostawy, dalsze czasowe przedłużenia, a 
mianowicie: dla przesyłek zwykłych o 48 godzin, 
dla przesyłek zaś pospiesznych i żywych zwierząt o 
24 godzin. 

Wykaz sprzedanych realności w listopa- 
dzie 1902. Sprzedali: Jakób i Aniela Drezdowscy 
Marji Bieniakowej za 9000 kor. realność ul. Biliń- 
skich 1. 54, Meilech Posament Judycie Rebece En- 
glowej za 61.200 kor. ul. Boimów l. 17, Naftali 
Toepf r Szymonowi Michałowi 2 im. Toeoferowi 
darowizna ul. Chrzanowskiej l. 16, Jerzy Wieńko 
wski Mieczysławowi Mściwujewskiemu za 600 kor. 
par. gr. z real. ul. Pieskowa 1. 9 i 11, Agata Fall 
Maurycemu i Eugenji Geist i Samuelowi 1 Bororie 
Bodekom za 51.400 kor. ul. Pańska |. 14, dr. 
Franciszek Janda i Kamila hr. Hoyos Michałowi 
i Marji hr. Baworowskim za 150.000 kor. ul. Pań- 
ska 1. 25, Bronjelawa Wnękowi z Marcelemu Wa 
wrzyńcowi Józefowi 3 ima. Nixtenbergerowi darowi- 
zna ul. Kordeckiego 1. 26, Moritz Natan, Bernard 
i Faai Czop Joachimowi vel Chaimowi Kurzer 
i Bercie Blumengartanowej za 36 000 kor. ul. Żół- 
kiewska |. 2, Rachela Laufer zam. Wandel Wiktorji 
Rybakowej za 8200 kor. Ik. 159%, ul. Krupiarska, 
Antoni Leżański drowi Ryszardowi Leżańskiemu za 
90476 kor. pl. św. Jura |. 7, Julja Niewiadomska 
Rafałowi Stebleckiemu za 26 000 kor. ul. Grottgera 
l. 5, Grzegorz Jarosławski Abrahumowi Schaudero- 
wi za 52 200 kor. ul. Zielona |. 1 A, Juijja Gra: 
bowska Janowi Lewińskiemu za 14 000 kor. ul, 
Na Bajkach 1. 18, Stanisław Melchert Aleksandrze 
Helenie Melchert za 29 000 kor. ul. Małeckiego 1. 4, 
Władysław Mokrzycki Domieeli Miillerowej za 4000 
ij, cz. realn. ul. Słoneczna 1. 33, Rozalja Karpiń 
ska Katarzynie Kułakowskiej za 500 kor. parcele 
3118|3 i 3119|3 z Iwh. 1941/1, Berle Hinde Ta- 
bak Mojżeszowi Połturakowi za 950 kor. *|,, cz. 
resla. ul. Rappaporta l. 9, Bank hipoteczny Isaako 
wi i Jetti Friedfeldom za 21.000 kor. pl. św. Teo- 
dora 1. 6, Helena Marja i Jan Rudolf Kalniccy 
Ludwiko «i i Helenie Antonik e Cybulskim za 7600 
kor., ul. Dąbrowskiego l. 2 A, Aniela Paulina D;- 
dacka Marciaowi Zachodnemu za 4980 kor. pare. 
476|5 z lwh. 1046.., Norbert i Paulina Atlas 
Sarze Goldzie Silberfeldowaej za 109.000 kor. ul. 
Bernsteina |. 9. 

Pogrzeb i testament filantropki. Pogrzeb 
śp. Katarzyny z Lewiekich Wisczyńskiej, który odbył 
się wczoraj o 3 godzinie popołudniu ma cmentarz 
Łyczakowski, zamienił się w jedaą wielką manife- 
stację żałobną dla zmarłej filantropki.. Na dlugo już 
przed maznaczoną godziną, tłumy publiczności, nie 
zrażone przykrym, z śniegiem zmięszanym deszczem, 
zgromadziły się przed domem żłoby. Przed karawa- 
nem, prowadzonym przez duchowi:ństwo rz i gr. 
katolickie, postępowało kiika krepą okrytych sztan 
da ów różnych bractw pobożnych, trzy zakony Żeńskie 
i dwa męskie, zaklad brata Alberta, wreszcie człon- 
kowie stowarzyszenia „Qiwiazda” ze swym sztanda- 
rem. Zwłoki złożona w grobowcu rodzinnym, obok 
zwłok zmarłego przed kitkun:stu laty jej męża. 

Stosując się do woli á). zmarłej, po pogrzebie 
dopiero oglosił adwokat dr Czerny, treść jej testa- 
mentu, mocą którego uniwersalnym spadkobiercą 
zmarłej, zan.isaowany został p. Ustjanowicz z Ki- 
jowa, który odziedziczy po niej nieruchomości. Inni 
krewni, otrzymali znaczne legaty w gotówce, a 87.600 
koron zapisała na cele dobroczynne. Z sumy tej, 
otrzymują: 1. zakład im. św. Józefa dla nieule- 
czalnych i rekonwalescentów przy ul. Kurkowej 
1 43, 48007 kuroŃ. Przy legazie tyt jest zastiżo: 
żenie. aby urządzono 5 łóżek dis krawców; 3. tow. 
miłosierdzia „Opatrzność* 10 000 k.; 3. zakład św. 
Łazarza 4000 k.; 4. zakon OO. Karmelitów 4000 
koron; 5. zakład niemowląt i podrzutków im. „Dzie- 
ciątka Jezus” przy ul. Paulinów 4000 k.; 6. zakła: 
brata Alberta 4000 k.; 7. stow. rękodz. „Gwiazda” 
4000 kor.; 8. stow  „Skała* 4000 k.; 9. tow. 
Salomejek 1000 k.; 10 tow. sw. Józefa z Aryma- 
teji 1000 k.; 11. zakład św. Winc. a Paulo 1000 k.; 
12. Zaklad ciemnych 1000 k.; 13. Zakład głucho- 
niemych 1000 k ; 14. Przy'ulisko małych dzieci 
pod opieką św. Józefa, ul. Piekarska 600 k. 

Cyfry te ostatecznie ustalone nie są jeszcze, 
dr. Czerny bowiem wyraził się, iż jest możliwem, 
że w czasie ostatnim, śp. testatorka w testamencie 
dodatkowym cyfrę legatów ma dobroczynne cele, 
pov iększyła jeszcze. 

Opłatek „Elenterji*. Noc Sylwestrową wy- 
brał zarząd „Kleuterji* na urządzenie wspólnego 
opłatka dla swych członków i zaproszonych gości. 
Chodziło widocznie o uchronienie ich pr ed demo- 
nem alkoholu, który tej nocy ma tyle pokus naraża 
zwykłych śmiertelnitów ma całym cywilizowanym 
globie ziemskim.. Zamiar ten udał się calkowicie. 
Lokal stowarzyszenia przy placu Strzeleckim I. 6, 
zapełnił się o oznaczonej godzinie ludźmi najrozmai- 
tszych stanów: profesorowia uniwersytetu obok aka- 
demików, nauczyciele gimnazjalni obok swych uczniów 
w mundurkach, sędziowie i straż więzieana z Bry- 
gidek (trzech kaprali), urzędnicy różnych dykasterji 
wraz z swymi woźoymi, panie i ich służące, wre- 
szcie dyrektorowa fabryki („Tlen*) wraz z swemi 
robotnieami. Podniosły był to zaiste widok, gdy ta 
tak różnolita rzesza zasiadła u jedaego stołu. Czuło 
się w powietrzu jakieś braterstwo ducha, zwlaszcza 
gdy wiceprezes Eleuterji® p. Giedroyć, w na- 
der serdecrnej przemowie powitał zgromadzonych 
jako braci „Wspólność ideału" — mówił on — 
i miłość ideału, która złączyła nas w Stowarzyszenie, 
stworzyła także między nami nić wzajemnej miłości. 
Już dziś czujemy się jakby jedna rodzina — a opła- 
tek dzisiejszy niech będzie symbolem zarówno tej 
miłości braterskiej, jak i nadziei w ostateczne zwy- 
cięstwo dobrej sprawy. „E'euterja* podniosła walkę 
z alkoholizmem — dla odrodzenia narodo- 
wego!" (huczne oklaski). Delegat akad. kólka ab- 
stynentów  „Marja* akad. Słoński  gratulowal 
„Eleuterjis dotychczasowych sukcesów i zagrzewał 
do dalszej walki. Naród nasz ma obok Moskala i 
Prusaka jeszcze trzeciego, największego wroga, a jest 
nim — alkohol! Dr. Waldmann, sekretarz ko 
mitetu dla ochrony dzieci, dziękował  „Eleuterji* 
„mieniem swego Towarzystwa za skuteczną działal- 
ność, jaką ona w krótkim czasie swego istnienia 
rozwinęła. Komitet czuwa nad tem, ażeby tak zw. 
„karcenie domowe" nie przemieniało się w pastwie- 
nie i katowenie bezbronnych dzieci ze strony pija- 
nych rodziców. „M'euiecja” zwalczając alzohol zasła 
guje się także — choć pośrednio — około tych 
biednych istot, P. Poluszyński, referent ogro- 
dnictwa „Kółek roniczych* podnosi, że gdy „caly 
świat w alkoholizmie tonie", „błyski lepszej przyszłości 
i wschodzącego słońca ukazują się na horyzoncie”. 
A widzi on je w ludzie wiejskim, który bardzo li 
cznie do „Eleuterji* się garnie. "Towarzystwo to 
posiada już kilkadziesiąt filij w całej Galicji. 

W końcu odczytana madeszle listy i pan 
Górski wezwał do wystąpienia przeciw  uroszcze- 


kolnierze, manszety, chusteczki, rękawiczki, kamizelki, 


krawaty balowe, 


BĘ Perfumy francuskie wmq 
Houbigant — Piver — Roger & Gallet. 


` 


niom krakowskiego zjazdu kupców chcących dla 
własnego zysku wykluczyć Galicję z dobrodziejstw 
projektowanej antialkoholicznej ustawy. Panna Sa- 
hajdakówna, w prześlicznym liście prosi o opie- 
kę nad żonami i dziećmi dwórh nałogowych pija- 
ków, co uczynić przyrzeczoro. 

Nastąpiło uroczyste przyjęcie nowych członków 
i kolendy wykonane przez panie ks. Giedroycową, 
Pańkowską z Dublan, Krasuską, Sedlaczkową, Słoo- 
czewską i panny  Ćiąsowską, Macieszkiewiczównę i 
młodziutkie panny Dybowskie, córki znanego profe- 
sora i prezesa „Kleuterjis. W podniosłym nastroju 
rozeszło się towarzysto jeszcze przed północą do do- 
mu, mieoczekując wcale — jakto zresztą na praw- 
dziwych Eleuteryków przystoi — uderzenia godziny 
12 i Nowego Roku. 

Corkiew prawosławna we Lwowie przy 
ulicy Franciszkańskiej otwartą będzie od niedzieli 
4 bm Od maja prowadzone są tam roboty malar- 
skie pod kierunkiem wiedeńskiego profesora Jobsta. 
W ornamentyce cerkwi zastosowano styl wschodni, 
a także i huculskia motywy. 

Zebranie Wszechniemców. Sygnalizowane 
już zgromadzenie mężów zaufania wolnej wszechnie- 
mieckiej partji w Czechach, które ma obradować 
nad podstawami nowej organizacji, ma się odbyć — 
jak donosi Ostdeutsche Rundschau, — we wtorek 
6 stycznia br. w Pradze. W zebraniu wezmą udział 
tylko zaproszeni. 

Wotum nieufności dla Schalka.  Deputo- 
wany Schalk, ctrzymał od swoich wyborców tak do 
parlamentu, jak i do sejmu wotum nieufności. Za- 
stępstwo miasta Dobran uchwaliło w daiu 29 zm. 
załądać od Schalka złożenia mandatu do rady pań 
stwa Inne miasta okręgu wyborczego Mies Tachau 
uprostono, aby zrobiły to samo. Zgromadzenie mę- 
łów poufaych okręgu Kaaden-Saar zażądało od Schal 
ka złożenia mandatu do sejmu. Na każdy sposób 
nie uważają go wyborcy za swego reprezentanta 
i uprosili posła Rafsła Pachera, aby ich okręg 
zastąpił. 

Nowe mundury gwardji watykańskiej. 
Gwardja papieska otrzymała nowe umundurowanie, 
a mianowicie czerwone, złotem lamowane muzadury, 
białe losiowe spodnie i buty dawaych karabinieró v. 
Nakrycie gtowy zaś stanowi stalowy hełm, ozdobiony 
koństą grzywą i biało-żóltym pióropuszem 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 


1-gc, godzina 7 rano notują: Haparanda —10 7, 
Wiedeń —08, Pola --114, Budapeszt +37, 
Florencja 4-82, Biarritz -|-80, Paryż -i-1'9, 
Monachjum -|-14, Berlin 4-58, Memel +16, 
Wilno --1*6, Bregercja +36, Gorycja +56, 
Rzym +-110, Petersburg —-30, Moskwa —27. 
Niski stan barometru rozszerzył się ponad Enropą 


północną zachodnią z centrem mniej niż 726 mm 
poned za:hcdnią stroną morza Niemieckiego; rela- 
tywnie wysokio ciśnienie utrzymuje się ponad wscho- 
dnią połową morza Śródziemnego. W Austro-Wę- 
grzech panuje pogoda przeważnie pochmuraa, na 
południu wielokrotnie dżdżysta, a w ogólności z ma- 
łymi wyjątkami lagodna. Prognoza: Chmurno, wil- 
gotno, mglisto i łagodnie. 


Z kraju. 


Kosowa. (Ciemnota wśród ludu). Przed 
kilku tygodniami Towarzystwo Szkoły ludowej po- 
stanowiło założyć w Helenkowie polską Czytelnię 
i w tym celu wydelegowalo ze swego grona dwóch 
członków. Otwarcie Czytelni odbyło się w obecności 
p. J. Micińskiego i proboszcza rz.-kat. Chcąc ułatwić 
rozwój Czytelni, cbaj delegaci przyrzejli ze swej 
strony wszechstronne poparcie. W parę tygodni po 
otwarciu Czytelni wydelegowano dwóch członków 
z odczytem, a w tydzień po pierwszym odczycie na- 
stąpił drugi. ŻZdawaćby się mogło, że zacne usilo- 
wania pracowników na niwie oświaty ludowej, będą 
przyjęte przez większość gminy z uznaniem i wdzię- 
cznością, tembardziej, że dwie trzecie części mie- 
szkańców Helenkowa są obrządku rz.-kat., a tylko 
jedna trzecia część obrządku gr. kat. Tymczasem 
chłopi przyjęli otwarcie Czytelni z wielką mieufno- 
ścią, uważając ją za zawiązek rewolucyjny, mający 
na celu przywrócenie pańszczyzny, a nadto oświad- 
czyli po drugim odczycie członkowi rady szkolnej 
miejscowej, że obiją prelegentów, jeżeli poważą się 
jeszcze przyjeżdżać i mącić ich spokój odczytami o 
jakiejś Polsce. 

Mszana dolna. (Bezczelny oszust). Krecil 
się po naszej okolicy mlody, 30 letni człowiek, który 
się przedstawiał jako mechanik kclejowy, to znowu 
jako komisarz starostwa limanowskiego, lub wreszcie 
jako koncepista nmamiestnictwa. Raz nazywał się 
Grodgerem, gdzieindziej Skrzyńskim. Jeździł podwo- 
dami, wstępował do szkól, przeglądał inwentarze 
szkolne, ściągał zaległości szkolne, zwoływał wójtów 
i od nich pieniądze zaległe odbierał, Tak uczynił 
w Olszówce i w Porębie wielkiej. Zawital wreszcie 
do Niedźwiedzia, gdzie przeglądał wszystkie pisma 
urzędowe w kancelarji gminnej, powoływał ludzi, 
którzy gminie zaległości byli winni, książkę po 
śmiertną zabrał, a wójtowi 6 kor. 40 hal. na nową 
sobie dać kazał, oświadczając, że ją za 3 dni ze 
starostwa przyszle. 

Do wójta wsi Podobin pan „komisarz w nocy 
przyjechał i podniesionym głosem oświadczył, Że p. 
Starosta (który właśnie w tym dniu bawił w Nie 
dźwiedziu) polecił mau, by stanowczo ściągnął dziś od 
niego zaległości. Przyparty do muru wójt oddał 40 
koron, czyli wszystkie jakie tylko miał pieniądze, a 
gdy pokwitowania zażądał, odpowiedział mu „komi- 
sarz*, że kwit poszle ze starostwa 16 stycznia; za- 
brawszy pieniądze odjechał. 

Gdy wójt z Podobina przybył do ks. wikarego 
Oleksego z Niedźwiedzia i opowiedział mu o wizycie 
„komisarza”, to ten, znając skład starostwa lima- 
nowskiego, domyśli] się oszustwa i natychmiast wy- 
slal wójta do Mszany dolnej do żandarmerji. Poka- 
zało się, że ów rodger Skrzyński to skończony 
oszust, który naciąga] wójtów, proboszczów i nau- 
czycieli.  Żandarmerja rozpoczęła poszukiwanienia 
i znalazła pana „komisarza* w Kalwarji, gdzie go 
też aresztowano i do więzienia w Mszanie dolnej 
odstawiono. 

W ostatnicj chwili dowiadujemy się, że śmiały 
oszust w nocy z soboty na niedzielę uciekł z wię- 
zienia w Mszanie, wywaliwszy drzwiczki w piecu. 
Przez otwór tak zrobiony dostał się na korytarz, a 
stamtąd na wolność. 

Zaleszczyki. (Sami się sabijamy). Drugiego 
dnia świąt Bożsgo Narodzenia, z powodu wyjazdu 
miejscowego administratera do okolicznej wsi, odbyło 
się w kościele nabożeństwo z sumą wedle gr.-kat. 
obrządku. Śpiewy i koleady również śpiewano w ję: 
zyku ruskim. Nie dziwić s'ę, że naród masz zatraca 
różnicę między obrządkami, cbrzci dzieci na ruskie, 
przyjmuje ruski obrządek, chowa go ksiądz ruski. 
Dla braku księży, dła braku opieki duchownej z po- 
wodu oddalenia, zatraca w sobie poczucie odrębności 
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4 plac Halleki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie 


obrządku swego i przechodzi na ruskie, ale jeszcze 
widząc, że w kościele są ruskie nabożeństwa, za- 
czyna ideutyfikować oba cbrządki. Sami przyczynia: 
my się do uszczuplenia naszego ludu i gotujemy 
sobie zagładę. Nie dość duszechwactwa i cichego 
prozelityzmu, sami popełniamy samobójstwo. 

* Humorystyczny kalendars Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa: 
cyjnym, mogą nabywać prenumerstorowie Dsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 et. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

= Szkoła muzyczna M. Marok obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p”of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 41 

* De numeru dzisiejszego dołączamy list otwarty p. 
Stanisława Żeleńskiego: „Słowo o statystyce i ekonomiji 
politycznej p. Daszyńskiego* 

* Przedstawienie amatorskie Na dochód budowy 
własnego domu urządza w niedzielę dnia 4 stycznia b. r. 
Kółko zabawowe drukarzy lwowskich w wielkiej sali 
Stow. „Gwiazda* przy ulicy Franciszkańskiej l. 7, przed- 
stawienie amatorskie połączone z prodkcjami chóru 
drukarzy z nader urozmaiconym programem: 1. Men- 
delssohn-Bartholdy „Uroczystość zał żenia", odśpiewa 
chór drukarzy 2 „Jeden z ostatuich*, obrazek drama- 
tyczny w 1 akcie Zwilkońskiego. 3. u) Bursa, „Pieśń 
bojowa*, b) Moninszko Niewisdomski „Grajek“, odśpiewa 
chór drukarzy. 4 „W hirnyczij Dubrowi*, sceniczna 
kartyna w 1 akti J  Maskoffa. Perełożyw na ruśte A 
Kruszelnyćkij, 5. a) Niewiadomski, „Z łąk i oól* b) Wal- 
ter Edmund, „Hej harda dziewczyno", odśpiewa chór 
drukarzy, 6  Dziwacy*, komedja w 1 akcie L Świder- 
skiego. W antraktach k-ncert mozyki wojsko vej 80 p. p. 
Ceny miejsc: Krzesło I-rzędne 80 ct. — Krzesło II-rzędne 
60 ct. — Krzesło IM-rzędne 35 ct. — Wstęp na salę 20 ct. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

* 40000 koron wynos: głowna wvgrana wiedeńskiego 
Tow. przemysłu artystycznego. Zwracamy uwagę naszych 
czytelmków, iż ciągnienia odbęd ie się nieodwołalnie dnia 
15 stycznia 1903 r. 61 

Składki na oele użyteczności publicznej inb na- 
rodowej. f 

Zamiast rozsyłania życzeń noworo 
cznych, złożył dr. Pisak, na cele Tow, stacji ratunko- 
wej 10 kor. h 

Na przytulisko Brata Alberta, złożyli 
pp. dr, Stokł'sińscy 4 kor. zamiast życzeń noworocznych. 
Dr. Marjański 6 kor. P à. 

Na hudowę kościołów w Galicji wschodniej, 
A. M 1 kor. . 

Dla ubogich miasta Lwowa, złożyli, pp.: 
Stłefanowie Rotarscy 2 kor, 

Zmarli: 

W Chrzanowie zmarła Anna z Szembeków Głę- 
bocka, wdowa po oficerze artylerji polskiej z r. 1831, 
przeżywszy lat 86 
O o O "INN zzo 
Nr. 52 „Bluszczu” wysyłamy dziś 

naszym prenumeratorom. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repartoar teatru miejskiego wa Lwowie. 
Dziś w piątek „Dług honorowy, komedja w 3 
aktach Zygmunta Przybylskiego. Rozpocznie „Pietro 
Caruso*, dramat w 1 akcie Roberta Bracco. 

Jutro w sobotę (pierwsze przedstawienie opery 
w tym sezonie) „Lohengrin*, opera w 3 aktach 
R. Wagnera. Pierwszy występ gościnny Janiny Ko- 
rolewiez Wayda, Modes a Męcińskiego, Józefa Szy- 
meńskiego i Juljsna Jeromina. 

Z teatrn. W jutrzejszem inauguracyjne przed- 
stawieniu oparowem „Lonengrina*, zaprezentują się 
naszej publiczności nowe siły, jakie udało sę dy- 
rekcji teatru pozyskać na tegoroczny sezon. Lohen- 
grina śpiewsć będzie p. Męciński, młody i pięknym 
obdarzony glosem tenorzystu opery  frankfurskiej, 
który po p. Bandrowskim na scenie tamtejszej śpie- 
wał Lohengrina z wielkiem powodzeniem 

Pani Janina Korolewicz Wayda, wystąpi w par- 
tji Elzy, którą na scenie wańpzawskiej, czarowala 
tamtejszą publiczność. Inne partje apoczywają w dziel- 
nych rękach naszych dawnych dobrych znajomych, 
jak pani Kasprowiczowa, pp. Szymański, Jeromin, 
i Paszkowski, a wzmocnione ;chóry i skompleto- 
wana orkiestra pod kierunkiem pelnego ognia i ener 
gji kapelmistrza p. Spetriny. Można się spodziewać, 
ił jutrzejsze przedstawienie będcie wzorowem, 

Repertoar Filharmonji łwowskiej. W so- 
botę, 3 stycznia, wielki koncert  filbarmoniczuy, 
ze współudziałem Leopo!da Godowskiego, pianisty. 
Program: I. 1. Uwertura do opery „Straszny dwór“ ; 
2. Czajkowski: Koncert, odegra z tow. ork. Leopold 
Godowski. II 1. Saint-Saens: Poemat symfoniczny 


„Młodość Herkulesa" ; 2. Czajkowski: Suita z ba- 
letu „Dziadek do orzechów*. III. 1. a) Chopin: 
Nokturn G dur (er 2), Preludium D moll, Etiuda 
Gis moll; b) Weber-Godowski: Rondo; 2. Dwo- 
rzak: „Gdzie maja ojczyzna”. 

W niedzielę, 4 stycznia, koncert popu- 


larny. 

W poniedziałek, 5 stycznia, wielki xon- 
cert filharmoniczny, pod dyrekcją Ryszarda Straussa. 

We wtorek, 6 stycznia, 3 symfo- 
niczny. 

Z Filharmonji. Dyrekcja Fılharmonji zawia 
damia, że Leopold Godowski grać będzie tylko raz 
w sobotę, dnia 3 stycznia, ponieważ na poniedziałek, 
5 stycznia, zapowiedziany jest jego koncert w -.ra 


kowie, a już 11 występuje z kuncertem, w Legiy="" 


nie. Dyrekcja podaje również do wiadonioświ, że na 
próby orkiestralne pod dyrekcją Rysrarda Straussa, 
jest wstęp, na wyraźne Życzenie sumego dyrygenta, 
bezwarunkowo wzbroniony. Znakomity muzyk i ka- 
pelmistrz dyrygować będzie orkiestrą również tylko 
raz jeden, w poniedzialek, dna 5 stycznia. 

Wobec niebywałego powodzenia, jakiem cie- 
szyły się oba występy słynnego skrzypka Willy Bur- 
mestera dyrekcja Flharmonji zaprosiła znakomitego 
artystę jeszcze na jeden występ, który obędzie 
się w koncercie niedzielnym, 4 stycznia. Ceny 
miejsc na ten koncert zostały znacznie zniżone. l 

Leopold Godowski, występował przed paru 
dniami w „sali Beethovena* w Berlinie. Krytyka 
tamtejsza odłaje mu jednogłośnie entuzjastyczne po- 
chweły. „Ażeby mieć pojęcie, jak gra Godowski — 
pisze Berlirer Tageblatt — trzeba słyszeć, opisać 
żadne pióro nie potrafi, Powiedzieć coś nowego 
o tym „Taus:ndkónstlerze*, jest niemożliwem. 

Pogłoski o ustąpieniu prot. Melcera, te 
stanowiska dyrygenta Fułhar sonji, są — jak się do- 
wiadujemy -~ zupelnie bezprdstawne. 

„Janok* w Warszawie, Z Krakowa do- 
noszą, iż p. Wła 'ysław Żsleński wyjechał na. dni 
kilka do Warszawy, gdzie obecnie przygotowują wy- 
stawienie „Janka“ na scenie teatru Wielkiego, Z p. 
Florjańskim i Ruszkowską w głównych rolach. 

„Śny miłości*, pod tym tytułem, wyszły 
w drugim nakładzie melodyjne walce na fortepian, 
przez Marjana Signio. — Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Główny skład w księgarni Gubrynowi- 
cza i Schmidta we Lwowie. 


— —_stąrszego radcy 


DZIENNIK POLSKA z dnia 3 stycznia 1908 r. 


Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach, 
dziełko nadzwyczaj pożyteczne, ułożene przez dra J. 
Lamberga, lekarza wiedeńskiego ochotniczego Towa- 
rzystwa ratunkowego, ukazało sę z kolei i w poi- 
skim przekładzie dra P. Keplera w Podgórzu, w for- 
macie książeczki, oraz tablicy do  rozwieszania na 
ścianie „Pierwsza pomoc" winna się znaleść w na- 
szym kraju we wszystkich zakładach przemysłowych, 
fubrykach i szkołach ludowych, zwłaszcza, że cena 
` jest nader przystępna, bo książeczka kosztuje tylko 
1 k. 20 h., tablica zaś tylko 1 k- 


Przyjęcia noworoczne. 


Tradycyjnym zwyczajem, zebrała się wczo- 
raj rada miejska prawie w komplecie, tudzież 
gremium magistratu i kierownicy miejskich za- 
kladów, aby złożyć życzenia prezydentowi 
miasta. Zebranych prowadzil wiceprezydent Mi- 
chałski, który w kilku serdecznych słowach wy- 
powiedział szczere Życzenia dla prezydenta 
miasta, życząc mu przedewszysłciem zdrowia i 
sil ku spełnieniu ciężkich i poważnych obo- 
wiązków, 

Prczydónt Małachowski podziękował w 
kilku słowach za życzenia, a następnie w dłuż: 
szej mowie, podobnie jak w ubiegłych latach, 
d.ł pogląd na rok miniony i na najbliższą 
przyszłość. Zaznaczył, ża rok 1902 można 
nazwać przejściowym ze względu na pierwszy 
wybór w myśl nowej ustawy, dalej dlatego, że 
tył to pierwszy rok, który dał możność ocenie- 
nia doniosłości poczynionych inwestycyj, wre- 
szcie, że odpadla w tym czasie jedna z wa- 
Łniejszych agend, t. j. ściąganie podatków rzą- 
dowych. Rok był burzliwy dla kraju calego, a 
re mniej dla miasta, jak świsd'zą czerwcowe 
rozruchy. Potrzeba było aż krwi rozlewu, ażeby 
uzyskać od rządu konieczną miljoaową, bezpro- 
centową pożyczkę dla dania gadziwego i poży- 
tecznego zarob'u bezrobotnym i bezdomnym. 
T:m umeżliwiono rozpoczęcie wielkiego dziela 
asanacyjnego, t. j. kanalizacji. Wiemy już, jak 
zbawiennie oddzialuły nı stosunki bygieniczne 
wodociągi i kontrola w rzeźni, kanalizacja hę: 
dzie dalszym, poważnym krokiem naprzód. Məs- 
żemy powiedzieć, że my, jako miasto, zrobili- 
śmy wszystko pod względem asanacyjaym, na 
co tylko siły nasze, do ostatnich granic wytę- 
żone, pozwoliły. 

I pod względem finansowym ów rok przej- 
ściowy nie kędzie źle zapisanym w annalach 
naszego miasta. lnwesiycje prawie wszystkie 
dają czem raz poksźaiejsze dochody, rubryka 
przychodów z dodatków do podatków dała 
nadspodziewanie dohre rezultaty, ogólne więc 
p łożenie fiaańsowe, jak wykazuje budżot na r. 
1903 nie jest wcale złem i daje dobry obraz 
gospodarki gminy. 

Z tego wynika dalszy program naszych 
prac: skierowane one byé mają do tych dzia- 


łów humanitarnych i społecznych które od- 
dawna wyczekują usilnej pracy. 
A więc uchylenie panającej drożyzny, 


otwarcie toru dawozowego do rzeźai, uregulo- 
wanie opieki nad ubogimi. wprowadzenie w ży- 
cie miejskiej Kasy oszczędności, miejskiego za- 
kladu zastawniczego, poparcie sprawy kolei 
Lwów-Podhajce, znajdującej się obecnie w sta- 
djum znacznia korzystniejszem dla interesów 
miasta, a wreszcie przeprowadzenie organizacji 
magistratu 1 uchwąwenie regulaminu dla rady 
miejskiej. Jeżeli przypatrzymy się dzialalności 
ciał parlamentarnych, które marnują czas na 
bezużytecznych i bezowocnych walkach, a poró- 
woamy z tem  sześcioletni bilans naszych prac, 
to możemy być dumni z rezultatów. Nie mo- 
żemy mieć pretensji, żeby wszystko, co robimy 
musiało być idealnem, nie można też wszy- 
stkiego wprowadzić w życie, musi być zacho- 
wany pewny porządek następstw. Teraz czas 
na humanitarne j społeczne inwestycje. „Nie 
ustawajmy w pracy — kończył mowca — pra- 
cujmy z tem większym zapałem, ile że to wszy- 
stko co teraz zdziałać mamy, to będzie miało 
największe znaczenie dla biednych, niezamo: 
żnych warstw. Takim pracom Bóg poblogo- 
stawi. Z tą wiarą w sercu rozpocznijmy ten 
nowy rok, z tą samą gorliwością i poświęce- 
niem, z tem samem żaparciem się i podporząd 
kowaniem poszczególnych opiaij pod zdania 
większości, jekia dotąd cechowaly poważne roz- 
prawy naszej reprezentacji, a możemy być spo- 
kojni o przysziość.* 

Mowę prezydenta przerywano kilkakrotoia 
objawami zgody, a głośne brawo bylo odpo- 
wiedzią na ustęp końcowy. 

LJ 


U wiceprezydenta Michalskiego, odbyło się 
doroczne przyjęcie w domu. Przybyli radni mia- 
sta, urzędnicy magistratu, depu!tacje towarzystw, 
w których p. Michalski bierze żywy udział 
i liczne grono znajomych. W toastach wypo- 
wiedzi. n> wiele słów uznania dla energicznej 
i dodatniej pracy wiceprezydenta. 

* 


Gremi1m magistratu, pod przewodni”twem 
Strzelbickiego, złeżyło wszoraj, 
imieniem calego ciała urzędniczego magistratu, 
serdeczne życzenia swemu szefowi, wiceprezy 
dentowi Romanowstiemu. Chwila była tem uro- 
czystszą. że p. Romanowski w tym roku z zaj- 
mowanego od lat stanowiska uatępuje, Życzenia 
wypowiedział rr Strzelbicki w słowach 
prostych a serdecznych. Do głębi wzruszony p. 
Romanowski podziękował za ten objaw kole- 
żeńskiej sympatji i życzliwości, zapewniając, że 
będzie on najmilszem wspomnieniem. 
LJ LJ 
Potocki 


* 
Marszałek krajowy br. Andrzej 


przyjmował, wczoraj u siebie członków wydziału 
krajowego, wielu posłów, którzy zatrzymali się 
jeszcze we Lwowie, 
jomych. 


tudzież liczne grono zna- 


Kobiety — jednorocznymi osho- 
tnikami. 


Płeć słaba uwolniona jest od wszelkiej 
obowiązkowej służby fizycznej; nie bywa po 
woływana dv wojsza; nikomu, oprócz rodziców 
i przełożznych peasyj, nie wolno zajmować się 
rozwojem: fizycznym. 

Óż profesor niemiecki Zimmer w czaso- 
Blätter Jür Volksgesundheitspfitge üo- 
się zajęć fizycznych dla kobiet, którcby 
ważyljy slużbę wojskową męźczyźn. Za 
gowiedniejsze zajęcie dla ciała i ducha 
a — nmielęgnowanie chorych. Rzecz nie jest 
a. Już od iat kilku związek niemieckich 


Pierwsza w kraju 


abryka wyrobów z papieru 


djakonis zaprowadził ochotniczą slużbę jedno- 
roczną w szpitaląch; przyjmowane są kobiety 
w wieru od 18—35. Kandydatki badane są 
przez lekarzy, których obowiązkiem jest orzec, 
czy ich siły odpowiadają zadaniu. Jeżeli zostaną 
przyjete, odsługują rok w szpitalach miejskich. 
Olworzeno już nawet specjalne kursa dla ta- 
kich jednorocznych dogorczyń w Eberfeld, Zeitz, 
Ecfarcie, Magdeburgu, Szczeciaie i Gdańsku. 
Wstępowenia i występowanie ze slużby jest do- 
wolne, należy tylto uprzedzić na miesiąc z góry 
o zamiarze opuszczenia szpitala. Profesor Zim- 
mer kładzie nacisk ba znaczenie zdrowotne tej 
slużby. Panienki zamożnych rodzin nie mają 
sposobności rozwijać sil i używać ich na „grub- 
sze roboty.” Przy dozorowaniu chorych zmu- 
szone s4 pracować ciężko — nie wolno im 
uchyleć się od żadnych zajęć. 

Z początku czują się strudzone, ale nieba- 
wem ten trud okazuje się zbawienny, zwiększa 
apetyt, sprowadza sea, wzmacnia; muszkuły i 
odporność nerwową. Taka służba zaleca się 
głównie osobom normalnie rozwiniętym, lecz a- 
nemicznym, lmfatycznym, skłonnym do neura- 
stenji. lub histerji. 

Zaajdują one ujście dla swych sił, zapo- 
minają onbie, nie mają czasu odiławać sę 
smutaym myślom, poczucie użyteczności spole- 
cznej jest bodźzem da czynu, jak wiadom), 
zaś, czyn jest wrogim chorobiiwaj nąrwo- 
wości. 

Dozorczynie po jednorocznej służbie przy- 
bierają na wadze od 15—20 funtów. Oprócz 
tych korzyści, osiągają jeszcze jedną, bardzo 
wsżaą: przez zdobycie wiadomości i wprawy, 
koniecznej dla żon i matek, dla gospodyń do- 
mu, zwłaszcza dla mieszkanek wasi. 

Streszczamy ów artykuł niemieckiego profe- 
sorz, pragnąc zwrócić uwagę na tak mało u nas 
uprawisną miwę spaleczną, a przytem na nowy 
zawód dla kobiet. Tyle ich szuka napróżno za- 
jęcia w przepełaionych biurach, urzędach, skle- 
pach, redakcjach; tyle niepowołanych i nad- 
liczbowych kandydatek ciśnie się i potrąca 
łokciami na polu pedagogicznem, a tak malo 
jest wykwalifikowanych dozorczyń! Wprawdzie 
ów fach wymaga nietylko odpowiedniej um:e- 
jetności, lecz i odpowiedniego charakteru. Czyż 
jednak wśród naizych dzielnych kobiet, wśrod 
słodkich Maryń Połanieckich i litościwych Madzi, 
tak trudno o wspólszucie dla ludzkich cierpień ? 
Ten warunek jest koniecznym przy obraniu 
zawoda szpitaluego; potrzebne jest przytem 
zdrowie, no i naturalnie, wiadomości fachowe. 

Na zajęciu nigiy rie zbywa, niestety, cho- 
rych nie braknie, a sióstr młosierdzia tak malo! 

Ze wszech miar zatem: ze stanowiska spo- 
lecznych obowiązków i osobistej korzyści nale- 
żałoby zwrócić się ku temu polu pracy, leżące- 
mu odłogiem. 

Panienki, które dla „zabicia czasu” mcr- 
dvją dziś malarstwo, muzykę, czyż nie lepiej 
uczynią, oddając ten czas na usługi cierpiącej 
ludzkości. 


izba SquGWa. 
Lwów 2 stycznia. 


Śmierć w kamieniołomie. 


Antoni Tabaczew ski, niegdyś zamożny rze» 
źnik lwowski, zeszedł na taką biedę, że od dnu 
lat mieszkał z żoną w budzie ustawionej w ka- 
mieniołomie w Krzywczycach, latając Życie za- 
robkiem, pędzeniem trzody na targi dla han- 
dlarzy nierogacizną itd. Wieczorem 28 grudnia 
1901 wracając z żoną do domu ścieżką prowa- 
dzącą ponad owym kamieniolomem przez las 
krzywczycki, spadł z krawędzi wybranego ka- 
mieniołomu z wysokości 20 metrów w przepaść 
i zabił się na miejscu. W dniu 30 grudnia 1902 
odbyła się w tutejszym sądzie krajowym kar- 
nym pod przewodnictwem radcy Promińskiego 
rozprawa karna przaciw p. Józefowi Szestakowi, 
właścicielowi Krzywczyc i p. Michałowi M erz- 
wińskiemu, dzierżawcy owego kamieniołomu o 
występek z $ 335 u. k. pepelniony wedle 
oskarżenia przez to, że zaniedbali zabezpieczyć 
kamieniclom przez zagrodzenie i zamknięcie nie- 
bezpiecznej ścieżki dla przechodniów. 

Oskarżonego p. Szestaka bronił dr. Solański, 
p. Mierzwińskiego dr. G-ek. — Przy rozprawie, 
po przesłuchaniu licznych świadków, okazało się, 
że p. Szestak z iście czeską wytrwałością, stawiał 
ciągle przeszkody przechodowi ścieżzami w la- 
sach, atoli żadne tablice, slupy, rowy poprze- 
czne, darnie, na nic się nie przydawaly, bo 
wszystko niszczono i rozkradano, 3 wszelka ak- 
cja straży leśnej przeciw włóczęgom podejmo- 
wana, kończyła się sromotnym jej odwrotem; 
nałomiast Mierzwiński jeszcze przed wypadkiem, 
z posiadania kamieniołomu ustąpił. Na wszelki 
sposób las był zamknięty, a ścieżka owa nie 
była dla przechodzących otwartą. Po wywodach 
obrony, wydał trybunał wyrok us*u:niający obu 
oskarżonych od winy. 


Katastrofa w kopalni; węgla w Ja- 
werznie, 


Z Jaworzna telegrafują: Roboty celem v. 
ratowania szybu przed zupelnym załewem, są 
w pełnym toku. Robotnicy pracuią dzień i noe 
nad wzniesieniem murów ochronnych, maią- 
cych uchronić szyby „Heleny* i „Rudolfa* od 
napływu wody z szybu „Pauliny“. Monterzy z 
Witkowie pracują nad naprawieniem maszyny 
wodnej o sile 600 koni, prócz tego mają na- 
dejść 3 maszyny wodne podziemne, pompujące 
każda po 4 m. kw. wody na minutę. Maszyny 
te będą mogly być przesuwane po pochylniach 
w miarę ubywania wody, tak, aby można osu- 
szyć halę, w której znajdują się zalane ma- 
SŁ 

A. Ratunek nie jest wykluczony, jeśli ma- 
szyny te przybędą i funkcjonować zaczną bodaj 
przed upływem miesiąca. Jeśli atoli te maszyny 
w tym czasie funkcjonować nie zaczną, lecz 
o kilka tygodni później, wtedy kopalnia stanąć 
ai: ge naa na lata, 


"Miłość || ustawy. domżwe. 


Miłość i obowiązek, nieraz już chodziły za 
ssbą w dość twardy koofl:kt, Pierwsza. nia da 
się podporządkować pod żadne ustawy domo- 
we dwarów panujących, bo jest ona bardziej 
saniodzielaa, niż każdy majestat. 
tego i najwyższe dwory książęce, gdzie miłość 
bardzo nawet często się zjawia. Dwór saski, oba- 


Doświadczyly | 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


enie tak ciężko dotknięty i z dawniejszych lat ; wanych przez państwo, będą także w obiegu skrzynki, 


może wiele opowiedzieć. Włeśnie kobieta, któ- 
ra żywy temperament i demokratyczne usposo- 
bienie księżnej Ludwiki tak ostro osądza, jest 
tą, której matka w relodości taki sam romans 
przeżyła. Mowa tu o Karolinie, wdowie po nie- 
dawno zmarłym króu saskim. 

Byla ona jedynem dzieckiem z nieszczę- 
śliwego malżeństwa badeńskiej księżnej Ludwiki 
(przypadkowo to samo imię) z księciem Gusta- 
wem Wazą. Księżna Ludwika czuła się w zam- 
ku swego męża odosobnioną, zaniedbywaną i 
nierozumianą. Wszystko to przygotowało grunt 
do cichego stosunku miłośnego do adjutanta 
malżonka księżnej. Adjutant, czy nauczyciel ję- 
zyków, to obojętne! Kiedy wiarołomstwo księ- 
żnej na jaw wyszło, malżeństwo zostało rozlą- 
czone, a winna izolowaną w samotnym zamku, 
gdzie jej nawet bulek cdmówiono. 

Mimo to pozostała dalej w randze księżnej 
Wazy i niekiedy gości przyjmowała. W jej cichem 
miejscu wygnania oddała się zupełnie wycho- 
waniu córeczek. Księżna Karolina, miłe zjawisko, 
przywiązaną byla bardzo do swej mateczki nie- 
szczęśliwej. Corocznie przyjeżdżzła do Wiednia, 
do ojea. Przyjmywano ją na dworze, a szcze- 
gólniej zachwycała się nią arcyksiężna Z” fia. — 
Owczesny saski rasię«ca tronu, Albert, zakochał 
się w dziewczynie i irosił księżnej Wazy o rę- 
kę Karoliny. Wesele odbyło się w Dreznie w 
daiu 18 czerwca 1854 r. 


Dwie afery dworskie. 
(Telegr. Dzien. Pol.) 

Montreaux 2 stycznia. (Tel. wl.). Ar- 
cyksiążę oświadczył, że ostatecznego załatwienia 
swej sprawy z dworem wiedeńskim oczekuje z 
całym spokojem. 

Drezno 2 stycznia. (Tel. wl). Donoszą 
tu, że szwagier arcyks. Ludwiki, ksiądz Maksy- 
miljan S:ski z upoważnienia papieża zajął się 
pośrednictwem w sprawie rozwodu, ale bez ņa- 
dziei skutku. 


Wypadki w Wenezueli. 
(Tel. Dzien. Polsk.). 

Nowy Jork 2 stycznia. Z Willemstadu 
doneszą, że powstańcy odnieśli koło Barquisi- 
mento zwycięstwo. Straty wojska rządowego 
wynoszą 300 ludzi w zabitych i rannych. 

La Guayra Z stycznia. Przybył tu wło- 
ski krążownik „Carlo Aiberto*. 


Wypadki W Marokko. 
(Tetegr. „DOsienmika Polsk.") 


Tulon 2 stycznia. Kilka okrętów wojen- 
nych stoi w pogotowiu celem ewentualnego od- 
płynięcia do Marokka. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Ugoda austro- węgierska. 

Wiedeń 2 stycznia. (Tel. wl.) Neue Frei 
Presse cglasza treść układów zawartych między 
ministrami austrjackim a węgierskim. W treści 
ugody nie zaszły żadne znaczniejsze zmiany. 

Konwencja austrjacko-rosyjska. 

Wiedeń 2stycznin. (Tel. wł.). Dzienniki 
donoszą, że obaj ministrowie hr. Goluchowski i 
Lambsdorff przyszli do przekonania, że nie ma 
powodu zmiany w istniejącym dotychczas ukla- 
dzie obu mocarstw, co do spraw bałkańskich. 

Ciągnienia. 

Kraków 2 stycznia. Dziś odbyło się 
47-me ciągnienie losów miasta Krakowa. Gió- 
wna wygrana w kwocie 50.000 koron padła 
na numer 33.581; wygrana 6.000 koron na 
nr. 28.996. Po 1.200 koron wygrały numera : 
3.635, 15.555, 32 433, 316038, 39.351. Przy- 
stąpione do ciągnięcia 6.008 wygranych po 
60 koron. 

Wiedeń 2 stycznia. Przy  dzisiejszem 
ciągnieriu losiw kredytowych główna wygrana 
w kwocie 300.000 koron padla na s. 3.800 nr. 
45,60 000 k. wygrał los s. 2.951 nr. 12, 
30.000 k. s. 1.478 nr. 89. 

Przy ciągaieniu losów regulacji Dunaju 
główna wygrana 140.000 k. padla na lcs nr. 
53.312. 

Gratulacje noworoczne. 

Paryż 2 stycznia. Z okazii Nowego Ro- 
ku, otrzymał prezydent Loubet telegramy gca- 
tulacyjne Gd cara i prawie wszystkich panu- 
jących. 

Po pałudniu przyjmował Loubet ciało dy- 
plomatyczne i deputacje wszystkich wladz. Pod- 
czas przyjęcia ciala dyplłcmatycznego, wygłosił 
nuncjusz papieski przemowę, w której wyraził 
sympatją i pozdrowienie całego świata dla Fran- 
cji i jej prezydenta. Sympat:e te przejawily się 
także w cgólnem współczuciu i powszechnej 
pomocy, z jaką pospieszył cały świat z okazji 
strasznej katastrofy na Martynice. 

L-ub:t dziękował za Życzenia i wyrazy 
sympatji dla narodu francuskiego a zakończył 
życzeniem, aby nowy rok rozpoczął się w imię 
soldarności całej ludzkości. 


KRONIKA 


z ostatniej chwili. 


Atak apopiektyczny. Budapeszt. (Tel.) 
Z Karłowic donoszą, że metropolita Brankowicz, 
tknięty atakiem apoplektycznym, ciężko zachorował. 


Rozmaitości. 

Bibijoteki wędrowne. We Włoszech poja- 
wił się dekret królewski, którym zaprowadzono in- 
stytucje wędrownych bibljotek ludowych gwoli sze- 
rzenia oświaty zawodowej w szerszych warstwach 
ludncści. Książek popularaych z dziedziny rolnictwa, 
przemyslu i handlu dostarcza państwo. Dzielą się one 
ma partje po kilkadziesiąt tomików, które mieszczą 
się w osobaych skrzynkach, Każda gmina dostaje 
taką skrzynkę, zawierającą bądź więcej dziel rolni- 
czych, bądź więcej publikacyj z dziedziny przemysłu 
i handlu, zależnie od tego, czem się mieszkańcy głó 
wnie zajmują. Po miesiącu gmima skrzynkę oddaje, 
a wzamian za nią otrzymuje nową skrzynkę, zawie- 
rającą inne książki, Wymianę skrzynek między gmi- 
nami uskutecznia poczta. Prócz skrzynek, ufnndo- 


We LWOWIE 


gmach hr Sterbka (dawna Sala sejmowa) 


+ 


ufaudowane przez osoby i instytucje prywatne, no- 
szące miano fundatorów. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 2 stycznia. 

(fr.). Jakkolwiek nieznane są jeszcze bliższe 
szczegóły porozumienia obu rządów w kwestji 
odnowienia ugody i możliwą jest rzeczą, że Au- 
strja zapłaci lwią część kosztów tego porozu- 
mienia, wsz lako już sama wiadomość, że na- 
reszcie jakaś ugoda przyszła do skutku, wy- 
warla na giełdzie wyborne wrażenie. Teraz bo- 
wiem dopiero będzie mógł przemysł i handel 
jako tako zorjentować się w sytuacji. Zapotrze- 
bowanie gotówki w ciągu ostatnich dwóch dni 
roku ubieglego było dosyć znaczne i w samym 
Wiedniu zeskontowal bank austro-węgierski no- 
wych weksli za 30 miljonów koron. Mimo to 
gotówka jest wciąż nadzwyczaj tania i w eskon- 
cie prywatnym otrzymać ją można za 31%. 

W Barlinie przeważnie podrożał eskont 
prywatny powyżej 6%. 

— Wiedeń 2 stycznia. (Gisłda sbo- 
4cwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pzzaniea ma wiosnę ad 772 do 773, na 
maj-czerwiec od —-*— do — '— żyła Ba wiosuę 
g 688 do 690, na maj- czerwiec od —'— do 


kukiwydza z» maj czerwiec od —;*— do 


Wy owies ma wiosnę od 642 ło” 6'43; 


rzopak ma styczeń-luty od —'—- do — —, mz sier- 
pień- wrzesień od = da —*- ; olej rzepakowy 
ma styczeń-kwiecień gd —— do ——,  Uspose- 
bienie słabe Pogoda piękna. 

— Budapeszt 2 stycznia (Got; 


shożowa). (Kursa w koronach i pe 50 kiiogr.). Psze- 
aiza ma kwiecień od 763 do 764 żyto ma 
kwiecień od 663 Jo 6'64: owicz as kwiezień 
od 6'15 do 6'16; kuzurydza wa maj od 570 
do 571; rzepak ma sierpieś sd 1175 de 
1185 Oferty ma pszewieę mierne. Chęć kupn: 
ogran. (lsposcbienie słabe. Pogoda piękna. 

Wiedeń 2 stycznia. (Gisłda pcludsiowa 
godrina 12 m. 45). Marki 117 12 Renta majsvea 
101 35. Wsz. remta koronowa 98 35, Aksje auii- 
zaki. k:ad. 69170, Akojs węg. zakl. kred. 738 75, 
Akeje Aagiobanuku %70'50  Akeje Uniombemi u 
544 —, Akejc Bankvorcinu 453 —, Akcja India - 
banku 396 —, Akcję kolei państw. 69350  Lom.- 
bardy 6150, Akcje kolei Elbethal 450 —, Aks 6 
fabryki broni 306—, Akeje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiay 38610, Akcje Rima Muranji 483'—, 
Akeie pragrziego Tow. żel. 1505, Losy tureskie 
1313850, Rubis 25275. Usposotien's silne. 

Berlin 2 stycznia. (Gisda poranna, 
Akcje kredziswa 2318 —-, Towarz. dyskontowe 
19150 lsyngobienie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek dnia 2 stycznia, o godz. 7 wieczorem. 


— DŁUG HONOROWY — 


komedja w 3 aktach przez Z Przybylskiego. 
OSOBY: 


Elżbieta Zatorska, obywatelka pni Stachowicz 


Joanna, jej siostra uioteczna pni Morska 
Teresa, jej krewna pni Gostyńska 
Wrzesiński, jej krewny n Feldman 
Stanisław Gurowski, sąsiad p. Rasiński 


Grebicki p. Kwiatkiewicz 
Panlina, jego żona pni Węgrzynowa 
Murkiewicz p. Antoniewski 
Radyński p. Węgrzyn 
Pani Weissberg pni Otrembowa 
Karol, jej syn p Hierowski 
Badylski, ekonom p. Czaki 

Michał, parobczak p. Wysocki 


Walentowa pni Rybicka 
Służba, — Lud. — Rzecz dzieje się na wsi. 


Rozpocznie : 


— PIETRO CARUSO —— 


dramat w 1 akcie Roberta Bracco ; 
przekład Jana Kasprowicza. 


OSOBY: 
Pietro Caruso p. Roman 
Margeryta, jego córka pni Bednarzewska 
Hrabia Fabricio Fabrici p. Hierowski 


Rzecz dzieje się w naszych czasach w Neapolu. 


NKKROLOGJA. 


T 
PAULINA ŻMINKOWSKA 


wdowa po adwokacie 
opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 1 stycznia 


Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia 1908 r. 
o godz. 10 przed południem z domn żałoby przy pl. 
Dąbrowskiego I. 8 na cmentarz Łyczikowski, na 
który w smutku pogrążona rodzina zaprasza 


Lwów dnia 1 styczuia 1902 r. 
„Stella“ K. Słotołowicz Wałowa tt. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 2 stycznia 1903 r. 
HOTEL GEORGE. Hr. S. Stadnicki z Krakowa, 


Hr. M. Mycielski z Borynicz G. Serglew z Jasła. A. 
Kaempffer z Rzycrek. M. Giusel z Fe'sztyna. C. Bogda- 
nowicz z Kiszeniewa. M. Zakrzewski z Wiktorówa. P. 
Ohanowicz z Kischnelu, W. i K. Lipkowscy z Podola ros. 
T. Bochdan z Milatyna. W. Burmester z Berlina, J 
Ustyanowicz z Kijowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. S. Potworowski z Korepca. 
W. Polański z Rudek. J. Heller z Bednarowa. Ks. Biliń- 
ski z Zarwauicy. O. Schmiedler ze Stanisławowa. T. 
Ochocżi z Kalinowszczyzny. L. Thom z Żełdec. A. Stan- 
kiewicz z Wolicy. Z. Jakubowicz z Podola ros. M Ma- 
łyszkiewicz z Siedlca B. Laurz z Men irzechowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za mie odpowiedzialnośc. _ 


Instytnt techniezno - dentystyczny 


Lwów, ul. Kepernika 1. $, 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie A- 
ków bez bolu, leczenie chorób dziąsel i jamy. ustna”, 
zęby sztuczne w kanczutu, złocie i bez pły 
Roparetrry z prewincji uskuteczni. odwiotnie, 


BEŻ Instytut otwarty osiy dzień. "Wag 


Lekerz - dontysta Technik-dentysta 
H. Lisowski. Zygmunt Stobiecki. 


Nonpareil-Silk 


na suknie i bluzki najmodniejsza jedwabna ma- 
terja, która nie pęka, nie zagina si 
N eprzebrany wybór materyj jedwabnyc 


i nie drze! 

wszelkieg 

gatunku i fularów. po najtańszych cenach en gros, 

na metry i odcięte suknie dl. osób prywatnych 

wolne od cła i opłaty. O franco. Opłata listu 
25 hal. 


Adres: Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder et Cie, Zńrieh M. 40 


król. nadworni dostawcy. (Schweitz). 65 
u. O O | 


- Dr. Teofil Zalewski 


erdynnje 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 38, 
od 3—5 po] ołudniu 


Wilhelma prem wcieranie 
„3 ASB5O RIN” 


c k. uprzyw. 1871 
1 kamionka K. 2, paczka pocztowa == 15 szt. K. 24. 


Wilhelma ck. uprz. „Bassorin* jest środkiem, 
którego działalność opartą jest na praktycznych do- 
świadczeniach i naukowych badaniach, wyrabiany wy- 
łącznie w aptece 


Franciszka Wilhelma 


c. i k. nadwornego dostawcy 
w Neunkirchen, Niższa Austrja. 


Używany do wcierania uśmierza ból i działa kuracyjnie 
przy cierpieniach nerwowych, jako też bolu muskułów, 
członków i kości. 

Przez lekarzy bywa on zalecany, gdy ból wy- 
stępuje po sijnym wyczerpaniu na marszach, albo po 
zastarzałych ranach, dlatego używany on jest z do- 
brym skutkiem przez turystów, leśniczych, ogrodników, 
wyścigowców i cyklistów, również jako ochronny śro- 
dek przed ukłóciem owadów. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowaniu 
herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów). 
Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie ale ma 

zażądać wprost od firmy. 86 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
ul. Ossolińskich 1. I. ua 


Atelier dentystyczne 


ul. Hetmańska Í. 6, 


Dr. med. Wiktora „Jankowskiego 


wykonyw 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych zębów w kanczuku i złocie — w stosownych 
wypadkach bez płytki. 898 


Sanatorjam zimowe = 
w Krynicy 


w willl pod ‚Trzema Różami* 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza - 


urządzone wedłng wszelkich wymogów bygieny. 
OCzterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, G0- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonaly i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźaych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi, piersiowemi i umysłowemi, Sanatorjum nie 
a... ZK ZE "NĄ 
przyjmuje). 

Sezon od 1 grudnia do 1 maja. 


Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu $Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Dla kupców i przemysłowców Z 
najlepsza reklama | 5525s 


Plakaty 


na wszystkich dworcach kolej. w Galicji 


przyjmuje 
Bluro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 


Lwów, ul. Akademicka 10. 


Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro- 
tną pocztą. 


z 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecaray : 
liaty kiceteorcu 


B*/, "sty bipeteczne pramjewane 
TO llety Tew. kredyt, ziemekisge 
4", llety Baska krajawsga 
4°, listy Basku krajowege 
uzyska R kamnaalna Banka krajewega 
ozke Kra;swą 
agi alęaje PZ i wszełkie 
renty pais 


Nadto R 17 


Akeju galle. Towarzystwa elektryoznege. 
Pepisry te paa py lh pe hai kare!e 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku nglecznego. 


fieznościowych artykułów 
ie rip: ourer kò- 
lorowe ilustracje. 

pa Egzemplara 40 hol. "E 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor, na prowineji 
2 kor. 40 hel. 


= 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 


oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji. 


Cenniki i wzory wysyla się odwrotnie. 


26 


"7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ 


Część pieru ma. 
Niech żyje cesarz. 


A pan de Talleyrand, który właśnie prze- 
chodził, dowiedziawszy się o co chodzi, dodał: 

— Dziwisz się, że mie znasz wszystkich, 
którzy są dzić u ciebie, generale?... Lecz jutro 
rano, kiedy twój palac postrada przelotnych 
aweich gości, czy jesteś pewny, że będziesz 
znał ludzi, którzy jeszcze w nim pozostaną P 

I książę-dyplomata oddalił się kulejąc, ze 
swoim powabnym i zarazem chytrym uśmie- 
ehem. 

Podczas kiedy pan de Sprengporten roz- 
mawiał z dwoma najwyższymi działaczami -ce- 
garstwa, oezy jego mimowolnie utkwione były 
w osobliwym staruszku, który także patrzył na 
tlum wychodzący z sali koncertowej. 

Była to, biorąc miarę z kroju ubrania, 
kształu peruki i ilości orderów, osobistość na- 
leżąca do dyplomacji jakiegoś rządu europej- 
skiego. 


Staruszek byl zgarbiony, pomarszczony — 
bardzo jednak przyjemny. Kobietom klaniał się 
z pewną kokieterją, ministrom, ambasadorom 
z grzecznością pelną powagi. Patrząc na niego 
mimowoli przychodziło na myśl: „Ten człowiek 
musiał dużo widzieć, szedl przez życie ze spo- 
kojem i dobrym humorem i pozostał w nowym 
wieku, tak samo zgodnym, tak samo uprzej- 
mym, jakim był w wieku minionym. Kto on 
jest P“ 

Sprengporten nie mógł wytrzymać w nie- 
świadomości; skorzystał z chwili, kiedy przej- 
ście zrobiło się wolno i zbliżył się do przed- 
miotu swojej ciekawości. 

— Widok ten podoba się panu więcej, 
aniżeli każdy inny, wszak prawda, ekscelen- 
cjo? — zapylał, używając na wszelki przypa- 
dek tego tytułu, który zawsze jest na miej- 
scu, mówiąc do Niemca w jakiemkolwiek zna- 
czeniu. 

— Powiedz pan „książęca mość*, jeżeli 
laska, generale — odpowiedział bez obrazy, lecz 
z uśmiechem pobłażliwym niezwykły gość. 

— Przebacz. proszę... książę! — rzekł la- 
godnie gospodarz — lecz nie moglem sobie 
przypomnieć... 


BZIENNIK POLSA z dnia 3 stycznia 1908 r. 


— No! Przypomnij sobie. Kiedyś pan po- 
wrócił na dwór szwedzki — niestety, więcej 
niż trzydzieści lat temu — zrobiwszy wszystko, co 
można dla przywrócenia na tron jego królew- 
skiej mości Gustawa II-go — nie przypomina 
pan sobie. gdy chodziło o nagrodę za oddanie 
się nowemu monarsze, przeniesiono nad pana 
niejakiego kapitana, który się nazywal Helle- 
chius, a którego calą zasługą było posiadanie 
trochę więcej, niż pomyślnego wiatru i który 
dostal tytuły i zaszczyty, podczas kiedy o panu 
zapomniano. 

Sprengporten zbladł, słysząc starca wspo- 
minającego tę historję. 

— ..Nie pamięta pan, że jego szczęśli- 
wy rywal został przezwany (łustafskioeld, to 
znaczy „Puklerz Guatawa,* ponieważ zawiado- 
mił o poddaniu się miast, które pan zdobyłeś ? 
Ja pamiętam pańskie zmartwienie, gniew słu- 
szny. Byłem wtedy w Sztokholmie, przedstawi- 
cielem jego królewskiej mości króla saskiego 
i używałem napróżno wszystkich wpływów, ja- 
kie mi dawało moje stanowisko dyplomatyczne, 
aby wyjaśnić Gustawowi IIl.mu wielkość pań- 
skich zasług i małą wartość usług pańskiego 
rywala... 


naszych monarchów i nasz naród. Jednak, mia- 
łem nadzieję, że pan przypomni sobie księcia 
Filipa de Haugt, (to ja jestem szanowny pa- 
nie) — przynajmniej z powodu sympatji jaką 
panu okazywał — sympatji, bezowocnej co- 
prawda... 

— Przykro mi i raz jeszcze przepraszam 
za brak pamięci, mości książę — odpowiedział 
Spreugporten. — Znam nazwisko księcia, jako 
ministra, który reprezentował wtedy króla sa- 
skiego w Szwecji; lecz my, żołnierze, tak mało 
mamy sposobności spotykania się z dyploma- 
tami, a ja nigdy nie widziałem waszej książęcej 
mości... 

— A więc, patrz na mnie, generale — od- 
parl staruszek wesolo. — Nie jestem znów tak 
bardzo zestarzaly, co?! choć tyle rzeczy widzia- 
lemz... Dowiedziałem się, Że u pana wieczór 
proszony i dzięki temu, że poslaleś kilka kart 


glem złożyć panu moje uszanowanie... Gdyż 
muszę panu powinszować, że gościnność pańska 
jest wzorowa, mieszkanie wspaniale, a rzadko 


— Doprawdy, książę mnie zawstydza! — 
rzekl Sprengporten, uszczęśliwiony z komple- 


dobrotliwie, 
gwojem gospodarzowi, iż pragnie pozostać sam 
dla uspokojenia smutku odżyłego. 

w Życiu dało mi się widzieć tyle pięknych kobięgi | + 
oddalił się z oznakami 
czucia, że goście dokola rozstąpili się, a głośne 


Sprengporten nie „przestawał przypatrywać 


się księciu z ciekawością. 


Żadne powątpiewanie nie powstało w jego 


umyśle, lecz nie mógł się wydziwić, że on, 
któremu się zdawało, że zna całą Europę i jej 
personal dyplomatyczny i wszystkich książąt, 
nie znał jednak tej osobistości... Książę Pilip 
de Haugtl.. Słyszał nieraz to nazwisko... 


— Czy ja się nie mylę, mości książę — 


zapytał w końcu — czy miałeś krewnego, syna 
lub bratanka, którego mógłbym był spotkać 
w ciągu lat trzydziestu?... 


— Niestety! generale — odpowiedział sta- 


rzec z powagą. Prawda... miałem syna, który 
przyłączył się do armii francuskiej przed dwoma 
laty, jak szła na Wiedeń, i został zabity pod 
Ratysboną przez rekonesans austryacki. 


— Oh! wybacz, książę, to przypomnienie... 
— Dlaczego? Dumny z tego jestem ! 

I stary książę de Haugt, uśmiechając się 
potrafil dać poznać spojrzeniem 


Sprengporten ukłonił się z szacunkiem i 
tak głębokiego wspól- 


— Zapomniałeś mojego nazwiska, genera- 


— Przebacz, książę — przerwal mu Spreng- 


mentu. 


rozmowy ucichły. 


do gabinetu cesarza, który dał mi jedną, mo- 
l 


I jego książęca mość Filip de Haugt — ra- 
czej Karol Schulmeister, lub pan de La Mei- 
nau — mógł dowolnie przechadzać się po wspa- 
niałem mieszkaniu Sprengportena i zbierać wnio- 
ski bez przeszkody. (Ciąg dalszy nastąpi). 


— Ależ panie — mówię to, co wszyscy 
tu myślimy. Wreszcie, skoro dostaniemy się do 
Paryża, my ludzie z Północy i Wschodu, prza- 
istaczamy się i stajemy się gorliwszymi pary- 
żanami. niż ludzie tu urodzeni... 


porten — lecz slowo daję, nie pamiętam wcale 
ani twarzy księcia, ani jego nazwiska. 

— Ah! to mnie nie dziwi, generale! Taki 
nasz les, jako reprezentantów obcych krajów 
i ludzi; zapominają o nes a pamiełaią tylko 


le l... Ah! to źle! Nie pamiętasz już twoich da- 
wnych znajomych ? 

Twarz Sprengporten'a musiała widocznie 
wyrażać glębokie zdziwienie, gdyż nieznajomy 
ciągnął : 


Lecz generał, pomimo wysilku pamięci, nie 
mógł sobie przypmnieć, gdzie i czy go już wi- 
dział, ani do którego dworu ultra-monarchi- 
eznego mogą należeć te szanowne szczątki sta- 
rych tradycji. 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1-go p:ździernika 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski). 
Do Lwowa z: Ze Lwowa do: 


(na dworzec główny) (z dworca głownego) 


|lchan, (Fass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
pu 


Przedostatni tydzień | 


Ciągnienie  niendwoalne g > dodą BULLE 
| 5 stycznia 1903. kor. 8200 „dł „ZEMKE T 


Dla Matek | 


HAYA antiseptyezay puder 


RZ dia nięmowiąt I dzieci EJ 


rzych. © godz, 


i ria krótkie, agprsonaas prar Jadzi fachowo wykształcoaych, dcbry 
papier staranny, ryciny artystycznie wykonane, tem miska umorata 
4 k. BO b. nałorecznie, sto zalety tego pisma. gp śą 

Kto zapłaci pren: merate całoreczną da końca stycznia, otrzyma ,„Illustre- 
wany Poradnik przy wyrobie wim owocowych i jagodowych" za dopłatą 10 b na 


doki; typy ludzi i td 


30 fotograf 
Wysyłam za zaliczką po 8 keres. 1-35 | 


10 fotegrafij w nader ozdobnych ramach 4 keren 
5 fotografij w najmodniejazych ramach 2 keren. 


Ławccznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karl:badu, Pra- 


anowa 

Bełzca, Sokala, Lnbaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor 

Podwołaczysk (Kijowa, Odesay), Środów, Kapysayniec, 
Zaieszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pnatago, Grap- 
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Losy Tow. przemyslu artysty- Jakób Stroh, Kormana, Feigenbaum, 2:41 — | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karla- Kórósmezo, Słob. rung. AE jk Nawoalelić Sa- 
nab tkigh aptekżok. Samnuely & Landau, Schütz i Chajes i Ie Wialieski e 58 4 
ycia wę waryu 89 P y „R Jes, | badu, Pragi), Wieliczki, Orlowa, N. Sącza, Jaala, retliu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczaw 
cznego po 1 koronie. August Schellenberg i Syn, Sokal i 8 Chabówki, = z Ę Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn) 
Lilien, domy bankowe we Lwowie, — 3:35 Tarnopola, Borak wielkich, Grzymałowa Chyrowa, Sambora, Jasia, Stróż, Mielca, Orlowa, Wie- 
à - 6:10 | Krakowa, (Barlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, ia GONE 
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pumo popularne, Wlustrowane, poświęcone waselkim gałęsiom gospodar IWowość d — 850 | Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pragi), sowa odór zdj RDA a gR" 
siwa jaki ; wy m Tarnowie 15 $ ostatniego k 0 miesiąca. - | Oswięcima, Stróża, Mezo-Lahorcz (Pesztu) Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlabadu), Sanoka, 
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gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kalusza, Zaleszczyk, 
Wyżnicy, Serethu, Suczawy 


porte. — Roczniki „Głosu roln.“ z r. 1901 i 1902 kaźdy po cenie 2 K. 50 h, Mniejsze molużytości przyjmuję w markach pocztowych lnb w liście po- | Ea o Brodów, yea RE 
w ozdobnej oprawie, każdy © 80 h. drożej. 1 E i dE _ e 5 Husalyira, Kopyczyniee lckan, Potutor, Kałnaza, Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżniey 
Zamówie. gs pe 6 o Ainii w „ €Couym. Opakowania nie jiczę. Kopujący pomosi koszta pocztowe. - Stryja, Chyrowa, Boryslawia Körösmezòd : f 
1 Eli Riikaan staz recew. e nietraeji „êteon zę e -= Po zwie fet sh Grzyruałowa, Potutor, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabn- 
armó , R. . E aleszczyk, Hustałyna, lwania pustago, Skały, Ko- du), Jasła, Chabówki, Zakopanaga, Wieliczki, N. Są 
BYSTRZ YK pyczyniec R cza, Luhaczowa A 2 3 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Stryja, Chyrowa, Borysławia 


Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pra- 
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembi- 
ca, Sambora, Chyrawa 


Rzeszowa, Chyrowa. Lubaczowa 


61 w Majdanie ad Kolbuszowa. z 


Stanisławowa, Żydaczowa 

Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Warszawy), 
Janowa 

Ławocznego, (Pesrtu), Chyrowa, Borysławia, Kalnaza 
Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Raw 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 
gi), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 


ruskiej 
iednia, Karl:badu, Pra- 


Ickan , (Bukaresztu), Husjatyna, Rórósmezo, Potutor, lekan, Czortkowa, Nowosielicy, R.:rhometu, Seratu, Bre- 
Nowosielicy, Vałepulny, Suczawy diny, Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls- 


Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, lwonicza, 
Rymanowa, Sanoka 
Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), 


hadu), Chyrowa, Rymanowa, lwonicza, Tarnobrzega, 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanega 

Pcdwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustega, kaly, Hu- 
sialyna, Zaleszczyk, Grzymajcwa 


Bank melioracyjny 


we Lwowie 


ulica Kopernika nr. I 
K piętre, (aad apteką Mikolascha) 


Brodów, Kopyczyniac, 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego æ 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze”) 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, 


of of ofofofaf of 


(z dworca „Podzamcze”') 


Podwołoczysk, (Kijowa, OHbasy), Brodów, Kapyczynice, | 
Husiatyna 

Tarnopola, Potutar 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Bradów JKopyczyniec, Za- 
m 1 Husiatyna, Skały, Iwania pnatego, Grzy- 
małowa I 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odesnył) i Brodów 
Podwołoczysk, Kapyczymiec, [wania pustego, Skały, Ħu- 


Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 
aiatyna, Kopyczyniec 

Podwołoczysk, (Odesuy, Kijowa), Kopyezyniec, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kap czyniec, 


Fabryka i skład powozów 


wykonywa 48 A Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna siałyna, Zaleszczyk, Grzymalowa 
wszelkie prace elioracyjne Ą M. MICHALSKI ~ À paano Pora pognal pa E s Czas środkowo-enropejski jest późniejszy «| 46 minut od czasu 
i j j j O s h ies d2 ; ; j ienni Jo zi 
m | we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 LF al aaae 20/8 POJ SYS on zi ykle zaś i akiaga ioega roda PIO A AL IO hodidn fe 
; wykonajo Ima na składzio wszelkiego rodzajn wodniki, roskłdy j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich 1. 5, w podwórzi, schody Il. AE, 
jako to: nr. 52) w golz nach urzędowych od godz. 8—3, w święta où godz. 9-12, j 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 3 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po | 3 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. k 
g 


Znakomity SYROP FORGET 


Ušmierza Kaszle, Katary, Bezsenność. 
w KRAKOWIE w Aptokach: PP. WISZNIEWSKIEGO i REDYKA. 
Wa LWOWIE w Aptekach: PP. MIKOLASCHA i WEWIORSKIEGO. 


NOWOŚĆ "GRĘ 


Co piątku Ryba pe żydewsku. 

Co soboty Pragska szynka z pireem 
grochowem. 

Również zaprowadziłem oprócz du- 


` 


+ 


zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia ląk, budowy 
rewów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 


j ofofofofnfofofofofof Pofofoflof R 


; A F żych i mał je : 
Finansowanie RR Szyca wiedośski |. KE 
ały Boefstaech z jajem . 2 
uskuteczala się podług każdorazowej szozegółowoj umowy. „s kotlet naturalny . 20 > __Bardzo ważne dla przemysłu. _ 
Kiełbasa gorąca z kapustą 12 


Wódki, Likiery, Roselisy i Nalewki 
w'robu Jana Muszyńskiego. 
Miedy janowski i tarnopolski. 
winą białe i czerwone gwarantowane 
nataralne za litr ed 80 h, począwszy 
Oblady w abonamencie 80 hal. 
Miód a la Malaga, Szampanów. 1 k30 h. 


i bardzo stary 2 korony. 
j 3 Z poważaniem 
NAFTUŁA TOEPFER. 
Pe teatrze gerąoa kelnoja oedziennie. 


Motory gazowe 


wyrobu największej firmy angielskiej Tavgyas Limited w Birmingham: 

nejlepsze bezwarunkowo w całej Europie e czem się przekonać pro” 

simy przez zażądam'e od nas cfert, sprzedsjemy jako wyłączni zastępcy 
na Galicję i Bakowinę 


J. MOŁOŃ i H. WINIARZ 


5i SKLAD MASZYN i 
i przyborów technicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu 
w Krośnie. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże, wykonanie pracy. 


= 29 EEEE Oddział towarowy 
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emee A BANKU GALICYJSKIEGO 


Cedziemnie koncert muzyki wojskowej. — Początek e godzinie 9-tej wieczór. 
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wwborowy WEGIEL KAMIENNY 


z plerwszorzędoych krajowych 
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SĘ" Naj arzedniejszą ERA" 


majewege wyborną w smaku, aremaryczną 

I dobrze nnglągsjącą funt pe zł. 3, 2, 
1 160 poleca Har del 

LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwewie ml. Bntorega !. 2. Wysyłki 
edwrotaia. 1051 
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na zimą dubra ciepł; 

Kte ehea mieć Kotia Ę nieh ao 

uda z z zaufaniem do specjalnej praso: 
wni kołder i materaców 

JÓZEFA SOHUSTERA 

Lwów, Kopernika 5. 8118 

Kołdry na wełnianej waole po zł. 86%, 

=, WY=5 6:—, T:—, 8—, 3:—, 10—, 
11'—, 123— do 14 —, 


, Pisrze gąsie Ti 
tylko 60 ot. 


a lepszy gatunek 70 ct. za pół kila. — 
Pierze to jest sztre zupełnie nowe, ręką 
darte, gotowe do nasypywania pierzyn, 
opłatnie za nadesłaniem 1 k. poduszek i spodków, — Próvę w ilości 
W. KOTULSKI, Jezierzan 5 kilo wysyłam za zaliczką pocztową. 
koło Buczacza. 63 q J 
LJ 


o ZEE 07] handel pierzem w Śmlohewle koło Pragi 


(630) Czechy, — Wymiana dozweloma. 
Upraszam o dokładny adres, 74 


Maść na odmrożenie 


jast to jedyny środek eporządzony zə 
starych przepisów domowych, który leczy 


srodek o czyszozenia Skóry, GBI 


przewyższa wszystko, 


dotychczas było. 
„Ołlobinś 


nadaje najpiękniojszego połyska, oryni 


stanowcz? każde odmrożenie. 


Wysyła 


l górnośląskich kopalń, franoo do ksżdej stacji kolejowej 
I przyjmujo zlecenia w blurze swem 


M. Ciszewskiego 


ma Gimpla, skład obuwis, ul. Sykstusko. Monka Hóriaga, ul. Jagiellońska 1. 4. 
Jal. Jasozyszyna, skład obawia w hoteln George'a, Benha Kóllera, pasaż Miko- 

Makes Rekatinora, ul. Grodecka. Kazimierza Ryhliskiege, ul Akade- 
mieka 30. Adeifa Stelsherga, skład obuwia. 0. T, Wiakiera syna. R. Zippera, 
skład ohuwia. W Jarosławiu u: Michała Króla, skład obuwia. Joachima 
Roeifera, Modlingowski skład fabr. W Radoweach u: Efroima Sch m erla, 
skład farb. W Stryja u: Leona Bucha, sklep galanteryjny. W Pradze: J. 
Kindler i Nathan SehSufeld jun. sklep galanter. Adolf Keller, skład obuwia 


Wydawm i edpowiedzininy za rodakoją: Adam Krajewski. 


A. Kaczorowskiogo w Rzeszowie 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie 
Dawida Tannonbauma w Przeworsku. 


Papier z fabryki exeriańskiej. 


Znakomitą fraueuską kuchnię 


Wyborno napoje 
Skrzętna usługa 
Niewygórowane oeny | 
Cztery gabinety 
6 sal rostauracyjnych. 


Przyjmuje zamówienia ma bankiety 
i zobiania towarzyskie. 71 1-1 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowsk ego. 


po cenach tylko redakcyjnych. 

Przyjmuje także presumeratę na pl- 
sma z wysyłką na prowincję. Wszystkim 
mcim prenumeraterom ręczę za ścisłą 
i szybką ekspedycję. 

Umieszcza we wszystkich pismach 
miejscowych i zamiejscowych wszelkie 
ogłoszenia (imseraty) po cenach możliwie 
najaiższech. +7 


skórę miękką | trwałą. Pierwszerzęina Restauracja Biuro gazet i ogłoszeń dy Sib dy. 
j j i we Lwowie, „ Kiliński „dl; - - e DNSe >| eNe e rS 
Do nabyela ezarny i barwny a: Wi LWOWIE Il Jagiellońska | 3. l pigi, FIL HAR MONII LW OWSKIEJ przeciw kawiarni wiedeńskiej) poleca: : za RZN 
Hermana Ashta, H. Amsterdama, ul. Sytstuska. Hesryka Atlasa, skład (gmach hr, Skarbka) bec krata Korektor 
obawia, pamż Hausmana. Natana Folda, Mödlingeroweki skład obuwia. Natha- 1M WĘGIEL KRAJOWY także D[Z6Z SWych Zastępców p Poleca się Szamownej P. T. Publiczześci | kowe, fachowe, iilnstracje żarnale mód, rutynowan 
i broszury powieściowe, kalendarze i t. p. y 


przyjmie ebowlązki przy jakim- 
kolwiek dzienniku po'skim. 


Bliższe] wiadomości udzi 
Administraoja. 


